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W  N iem czech _ w prow adzają  te raz  ustaw ę
0 św ięceniu  n iedziel i ś w i ą t ,  różn iącą  się od ta ­
k ie j sam ej u s taw y  w  A u s try i tern, że nosi n a  so­
b ie  w yznaniow e, a n ie  socyalne p iętno . Idz ie  
przedew szystk iem  n ie  o w ypoczynek  d la  ciężko 
p racu jący ch  ludzi, ale o to , ab y  m ogli w pełn i 
uczyn ić  zadość sw ym  re lig ijn y m  potrzebom , 
będącym  zarazem  obow iązkiem . D la tego  to 
u s taw a  n iem ieck a  m ów i n ie ty lk o  o niedzielach, 
ale i  o w szy stk ich  ch rześc ijańsk ich  św iętach. 
A le oprócz teg o  w y jaśn ien ia , dołączone do li­
sta  w y p rzez m in is tró w  spraw  w ew nętrznych , 
ośw iaty  i hand lu , w y raźn ie  zaznaczają  w y zn a­
n iow y c h a ra k te r  ustaw y . O na orzeka, żo w 
n iedzielę i św ię ta  m ogą być  p rzez 5 godzin  
o tw arte  hand le , fab ry k i i zak ład y  publiczne, a 
w y jaśn ien ia  m in is te ry a ln e  dodają, że owe 5 
godzin  m uszą się znajdow ać m iędzy  szóstą  lub  
siódm ą z ra n a  a  p ierw szą  albo d ra g ą  d ra g ą  po 
po łudn iu  z p rzerw ą najm nie j dw ugodzinow ą 
w tedy , g d y  w kościo łach  odbyw ają się g łów ne 
nabożeństw a. M inistrow ie polecają w ładzom  
ad m in is tracy jn y m  u łożyć rzecz w każdej m iej­
scow ości tak , ab y  nabożeństw a w  św ią ty n iach  
ró żn y ch  w y zn ań  odby w ały  się m niej w ięcej w 
jednym  czasie, o ile uzna  to  za m ożliw e d u ­
chow ieństw o, oraz aby  długość p rzerw y  w h a n ­
d lu  b y ła  zastosow ana do loka ln y ch  w arunków ; 
w ięc je ś li św ią ty n ia  znajdu je  się daleko, je ś li 
zajęcie ro b o tn ików  je s t  tego  rodzaju, że oni 
m uszą się p rzeb rać, ab y  pójść n a  nabożeństw o,
1 je ś li  z jak ich ś  powodów nabożeństw o  m usi 
by ć  d ługie , to  p rzerw a w h an d lu  może trw ać  
d łużej, n iż  dw ie godziny. W  tak ich  razach  
w olno sk lepy  o tw ierać  nieco w cześniej, albo 
zam ykać cokolw iek później, n ig d y  je d n a k  nie 
w cześn iej ja k  o szóstej z ra n a  i n ig d y  n ie  póź­
niej ja k  o pół do trzecie j po południu . Od tej 
re g u ły  dozw olone są tak ie  'w y ją tk i: a) dla
ekspedycy i gaze t czas p ięciogodzinnej p racy  
u s tan aw ia  się m iędzy 4 tą  a  9 tą  z ra n a ; b) h a n ­
d le k w ia tó w  m ogą b y ć  o tw arte  do 4tej popo­
łudn iu , ale zaw szo ty lk o  przez 5 godzin  i z 
p rze rw ą  n a  czas g łów nego n ab o żeń stw a; c) 
w  m iejscach  kąpielow ych, k lim a ty czn y ch  i 
w szystk ich  tych , k tó re  w  le tn im  sezonie ży ją  
p rzew ażn ie  z p rzy jezdnych , p ięciogodzinny  ru ch  
hand lo w y  będzie odbyw ał się w  czasie odpo­
w iednim  do m iejscow ej po trzeby , w szelako nie 
później ja k  do 5ej po południu , jed n ak że  te n  
w y ją tek  n ie  stosuje się do m iejsc kąpielow ych, 
będących  oprócz tego  w ielkiem i m iastam i, ja k  
np. A kw isgran , W iesbaden  i inne. W  nad zw y ­
czajnych  w ypadkach , n ap rzy k ład  w  adw encie, 
p rzed  W ielk an o cą  i p rzed  innem i św iętam i, k ie ­
dy  ru ch  hand low y znacznie się zw iększa, może 
w ładza ad m in is tracy jn a  pozw alać kupcom  p ra ­
cow ać przez 1 0  godzin, je d n a k  pod w arunkam i, 
że tak ich  dn i w roku  będzie najw ięcej sześć i 
że po godz. 7 -ej w ieczorem  sk lepy  bezw arunko­
wo m uszą b y ć  zam knięte , a p rzerw a dw ugo­
dzin n a  podczas g łów nego nabożeństw a n ie  zn i­
knie. Jed n ak że  te n  w yją tek , zezw alający na  
lOcio godzinną  pracę, pow inien  być czyniony 
bardzo oględnie i n a  każd y  raz  za specyalnem  
pozw oleniem  m iejscow ej w ładzy  adm in is tra ­
cyjnej-
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T ak a  je s t  u staw a  niem iecka. P ie rw szy  k ro k  
k u  pow rotow i pod ty m  w zględem  do czasów 
p rzed liberalno-bezw yznan iow ych  u czy n iła  A u- 
s try a . D ru g i k ro k  postaw iły  N iem cy, a zrob iły  
go ju ż  śm ielej, n ie chow ając się za w ęgieł 
w zględów  socyalnych, ja k  to  u  nas się stało. 
U staw a n iem iecka je s t  lepsza od naszej, w ięc 
życzym y, ab y  ta  nasza, n ie s te ty  ju ż  zan iedby­
w ana w sk u tek  n iedb a ls tw a  jed n y ch , a złej 
w oli d rug ich , by ła  zm ieniona w duchu  w yzna­
niow ym , n a  czem  so c ja ln a  s tro n a  sp raw y  wiele 
zyska. __________

Od te j kw esty i, k tó ra  św iadczy, że ch rze­
ścijańsk ie  poczucie w zm aga się w  środkow ej 
E urop ie , m usim y przejść  do fak tu , dow odzące­
go że ono słabnie  n a  sk ra jnym  europejskim  za­
chodzie. Tam  ju ż  form alnie szaleje m asoństw o. 
P iu s  I X  rzek ł raz  podobno, że łódź Sw. P io tra  
oczyw iście n ig d y  n ie  zatonie, p iz e trw a  i zw y ­
cięsko w yjdzie ze "wszystkich burz, ale załoga 
n ie raz  się napije  słonej wody. Ś w ięta  prawrda! 
K ośció ł ka to lick i k iedyś odnow i upad łą  F ra n -  
cyę, ale te raz  on ta k  cierp i tam , ja k  nasz pod 
panow aniem  rosyjskiem . O baw iam y się n aw et, 
żo czy te ln icy  n ie uw ierzą, iż francusk i m in is te r  
w y zn ań  zabron ił spow iednikom  odm aw iać pe­
n iten to m  rozgrzeszenia. "Wiaia nasza z a b ian ia  
n iek iedy  daw ać rozgrzeszenia, np. w tedy , g d y  
spow iadający  się nie chce nap raw ić  k rzy w d y  
w yrządzonej b liźn iem u , g d y  w ziął cudzą rzecz, 
a n ie  chce je j oddać, gdy  knu je  p lan  g rzeszny , 
a  w yrzeć  się go n ie  m yśli i t. p K a p ła n  n ie 
m oże zdradzić  ta jem n icy  spow iedzi p rzed  n i­
kim , n aw e t przed  Papieżem , n aw e t z p e n ite n ­
tem  n ie  m oże m ów ić o tern, co odeń usły szał 
n a  spow iedzi. W ięc jed y n e , co pozostaw iono 
kap łanow i —' to  je s t  odm ow a rozgrzeszenia. 
W  przeciw nym  razie  S ak ram en t spow iedzi p rze ­
k sz ta łc iłb y  się w kościelne sankeyonow anie za­
m ierzonych  przestępstw  i zbrodni, K ościół s ta ł­
b y  się n ie jako  w spó łw innym  złych  czynów . A  
je d n a k  m in is te r  fran cu sk i k aza ł spow iednikom  
bezw arunkow o w szy stk ich  rozgrzeszać, g rożąc 
za  nieposłuszeństw o odebran iem  szczupłej pen- 
syi, k tó re j przecież rząd  n ie  daje ze sw oich 
funduszów , lecz je d y n ie  z p rocentów  od z rabo­
w anego K ościołow i m ają tku . Ł a tw o  zrozum ieć 
d la  czego ta k  rząd  p o stąp ił; oto, spow iedź b y ła  
jeszcze ham ulcem  na bezw yznaniow ość, a oprócz 
tego  i te n  by ł cel, ab y  kap łan i, n ie  chcąc po­
pełn ić  zb rodn i re lig ijne j, p rzesta li spow iadać. 
R ozkaz m in is tra  ju ż  d o tk n ą ł w ielu  kapłanów , 
k tó ry m  odebrano  pensye jed y n ie  d la  tego , że 
ktoś, m oże najw iększy  n ikczem nik , p rzyszed ł 
do p re fek ta  i pow iedział, że te n  a te n  spow ie­
dn ik  odm ów ił m u rozgrzeszenia . Ów kap łan  
n aw e t bron ić  się n ie  może, bo m u n ie  w olno 
rnowic n aw et te g o , czy  is to tn ie  odm ów ił ko­
m uś rozgrzeszen ia  A  z resz tą , skąd  on w ie, czy 
spow iadał tego  oskarżyciela, czy n ie !
' ■ L a b in e t L o u b eta  is to tn ie  b rn ie  w zdrożno- 
sciach, k tó re  pochw alać m ogą ty lko  n iech rześc i­
ja n ie  i do tego  ludzie  bez czci. W szyscy  inn i 
m ający  jak iek o lw iek  poczucie sp raw iedliw ości' 
z pog ard ą  odw racają  się od ty c h  sług  an a rch ii’. 
L oubet zasługuje  się radykałom , n a  ich  in ten - 
cyę w y rzu c ił je n e ra ła  B rugere , m ilita rn eg o  se­
k re ta rz a  p rzy  p rezydencie  repub lik i, i zam ia­
now ał rad y k a ln ie  usposobionego je n e ra ła  Bo- 
r iu s’a, na  ich  in ten cy ę  w ydał i ów n ikczem ny  
rozkaz spow iednikom , a je d n a k  n ie u trzy m a  się 
przy  w ładzy. D zienn ik i parysk ie  donoszą, że 
Flocpiet, sam  radykalista , przecież uw aża L o u ­
b e ta  za coś n ad to  lichego, w ięc pogodził F re y -  
c ine ta  z C onstanseni i we tró jk ę  u łożyli obalić 
te raźn ie jszy  g ab in e t zaraz n a  początku  je s ie n ­

nej sesyi, a postaw ić  ta k i  g a b in e t: F lo ip ie t — 
prezesem  bez tek i, F re y c in e t -— m inistr em  w ojny, 
C onstans — m in is trem  spraw  w e w n ę trz n y c h , 
B n sso n  sp raw ied liw ości, L ockroy  — h and lu , 
R o u y ie r — finansów , a F lo u ren s  — sp raw  za­
g ran iczn y ch . B ędzie to  więc tak że  ra d y k a ln y  
g ab in e t, a le  o w iele  rozum niejszy od te raźn ie j­
szego, a  w ięc m oże i uczciw szy. N ad to  zaś m a 
te n  g ab in e t b y ć  d la  F re y c in e ta  stopn iem  do 
p rezy d en tu ry , a  niezaw odnie, jak o  szef repu- 
b lik i , F re y c in e t będ z ie , lepszy od te j la lk i 
C arnota.

R ozpuszczono pogłoskę, k tó ra  praw dopo­
dobnie  je s t  zupełn ie  zmyślona., źe ty d z ień  te ­
m u we środę, m ia ła  w  P o r tu g a lii  w ybuchnąć  
m ilita rn a  rew olucya, zw rócona p rzeciw ko  kon- 
s ty tuoy i. W ojskow i chcieli ogłosić w ojenną 
d y k ta tu rę , w y k o n y w an ą  p rzez króla.. Je d n a k  
w  osta tn ie j chw ili pow sta ła  m iędzy  sp iskow ca­
m i niezgoda, n ie k tó rz y  cofnęli się f  donieśli 
rządow i M sk u tek  tego  w ielu  w yższych  ofice­
rów  uciek ło  do H iszpan ii. P o w ta rz a m y  że ta 
w iadom ość, zdaje  się, je s t w ym yślona w ’ celach 
g ie łdow ych, aby  w P a ry ż u  i L o n d y n ie  w yw o­
łać spadek  pap ierów  p o rtu g a lsk ich  i oczyw iście 
n a  tein  zarobić, k upu jąc  je  od pub liczności ta ­
mo, a po tem  sprzedając  'd roże j te j sam ej pu ­
bliczności.

W  R zym ie  o d by ły  się w y b o ry  do ra d y  
m iejskiej. _ K a to liccy  w yborcy, posłuszni ro zk a ­
zow i P ap ieża , n ie  b ra li udziału  w  w yborach , 
w ięc n ie  dało  g łosu około 5-ciu ty s ięcy  o b y ­
w ateli. A le są ka to licy , k tó rz y  sadza, że 
ow szem  trzeb a  czynn ie  zw alczać lib era łó w  bez­
w yznan iow ych , i ci głosow ali, a było  ich  tak że  
około 5-ciu  tysięcy . Jed n ak że  lis ta  obyw ate li, 
u p raw n io n y ch  do głosow ania, u łożona p rzez 
m asoński m ag is tra t, obejm ow ała przeszło  ośm  
tysięcy  _ bezw yznaniow ców , p rzew ażn ie  n ie ­
chrześcijan . W ięc  ci zw yciężyli. N a p ierw szem  
m iejscu  p rzeszed ł b y ły  prezes m in istrów  C rispi, 
k tó rem u  w n e t po tem  urządzono ow aeye, a  011 
do tłum u  p raw ił z balkonu, że re sz tk i życia  
pośw ięci oczyszczeniu  W iecznego m iasta , bę­
dącego początk iem  i końcem  po litycznego  ż y ­
cia W łoch, z duchow ieństw a katolickiego. 
O czyw iście w rzeszczano  z r a d o ś c i: „Aj w a j ! 
n iech  ży je  !* B ezw yznaniow e dz ien n ik i w całej 
E u ro p ie  aż cm okają  z zadow ółńienia.

K O IIE S P O N  D E N C Y E .
Wiedeń 19 czerw ca.

W ie lk ą  burzę m iędzy w szy stk iem i opozy- 
cy jnem i s tro n n ic tw am i R a d y  p ań stw a  w yw olu la 
in te rp re ta cy a  regu lam inu  obrad  izby, ja k ą  roz­
w iną! sędziw y p rzey d en t D r. Sm olka na jed n em  
z o sta tn ich  posiedzeń z pow odu in te rp e lacy i p. 
H aucka. S p raw a m iała  się ja k  następuje  : Poseł 
H au ck  w n iósł in te rp e lacy ę  do prezesa m in istrów  
w  sp raw ie  częstych a n iesłusznych  konfiskat 
an ty lib e ra ln y c h  dzienników  i zacytow ał w  niej 
k ilk a  a rty k u łó w , za k tó re  dzienn ik i owe u leg ły  
konfiskacie.

JE  m yśl regu lam inu  izby  każda n ite rp e - 
lacy a  m a być odczytana n a  posiedzeniu i w rę­
czona tem u  m inistrow i, do k tó rego  je s t  w ysto ­
sow ana. D r. Sm olka jed n ak że  ośw iadczył, że 
in te rp e la c y i p. H anaka w oale n ie  każe odczy­
tań, g d y ż  zacytow ane niej skonfiskow ane
ustępy  a rty k u łó w  dziennikarsk ich , a przez od­
czy tan ie  nad a ło b y  się im  ty lko  tern w iększego 
rozgłosu. D ecyzyę swą uzasadnił D r. Sm olka 
pa rag ra fem  5 7  regulam inu  obrad, k tó ry  opie­

w a : „W urde ein  A bgeordne te r in  se in e r R ede 
den  A n stan d  oder die S itte  v e rle tzen  oder eine 
A uesserung  dessełben g a r  den  C h a ra k te r  d e r S traf- 
w iird ig k e it annehm en k an n  d er P raes id en t d ie R e -  
d eu n te rb rech en  und  dem  R ed n e r das W o r t  aucli 
vo llig  en tz ieh en fi — Owoż bardzo  w ie lu  po­
słów było zdania, że in te rp e la c y a  D r. Sm olki, 
iż p a ra g ra f  te n  pozw ala p rezy d en to w i zakazać 
o d czy tyw an ia  in te rp e la c ji, poparte j dostateczną, 
liczbą  podpisów7, je s t  m y lną  i sam ow olną. 
W  sali z rob iła  się w rzaw a i poczęto  w o ła ć : 
„S k an d a l! — pogw ałcenie sw obody słow a!' to 
znow u sp raw ka  Chi orneckiego! i t. p .“ W  ogóle 
oburzenie  zw racało  się w ięcej p rzeciw  w icep re­
zesow i C hlum eckieinu, an iżeli przeciw  prezeso­
w i Sm olce, k tó rem u  posłow ie opozycy jn i zarzu ­
cają ty lk o  to, że zanad to  u leg a  w pływ om  
C hliuneckiego. — In te rp e la n t p. H au ck  zażą­
dał głosu, w szelako D r. Sm olka ośwdadezył, że 
jeże li p. H au ck  zechce przem aw iać  w spraw ie 
tej in te rp e lacy i, w ów czas n ie  m oże n a  to  po­
zwolić, g dyż  całe p rezy d y u m  izby  je s t  zdania , 
iż od tego  rodzaju  deeyzyi przew odniczącego  
n ie  m a odw ołania. — P osypały  się znów  p ro ­
testy  i znów  w rzaw a zapanow ała  w sali, o sta ­
teczn ie  po pew nem  w ahan iu  udzie lił D r. Sm olka 
g łosu  p. H auckow i, k tó ry  też in te rp e lacy ę  sw ą 
w całości odczytał.

N ad  ową in te rp re tacy a  regu lam inu  obrad  
przez dr. Sm olkę, k tó ra  w yw ołała  cala burzę, 
w y w iąza ła  się d łu g a  d y sk u s ja .

M lodoczesi i antysem ici- w ystępow ali n a ­
m ię tn ie  przeciw  zap a try w an iu  dr. Smolki i w s ­
kazyw ali, że p rezy d y u m  nie  m a p raw a w yko­
n y w ać  cen zu ry  n ad  in te rp e la c jam i, a {?. 57 re ­
g u lam in u  m a ty lk o  w7te d y  zastosow anie, jeże li 
poseł w  t o k u  s w e j  m o w y  popełn i coś k a ry ­
godnego, w  ty m  w y p ad k u  je d n a k  prezes zrobił 
z tego  p a rag ra fu  u ży tek , n ie  w iedząc n aw e t co 
p. H a u c k  pow ie, g-tlyż w cale go do g łosu  nie 
dopuścił. Z w ie lk iem  zajęciem  oczekiw ano, j a ­
k ie  ̂stanow isko  zajm ie lew ica  w te j sprawne. 
Ow7óż p rzyw ódzca  jej p. P le n e r  ośw iadczył, że 
prezesow i n a leży  p rzyznać  w ładzę d y sk re c jo ­
nalną, ale ty lk o  w7 te in  p rzypuszczeniu , ź e  z w ła ­
dzy  te j zrob i on u ż y te k  ty lk o  w tak im  razie, 
jeże li zajdzie w ypadek  k a ry g o d n i7. Sam a kon­
fiskata  a r ty k u łu  n ie dow odzi je d n a k  te in  sam em  
jeg o  karygodności, to  też p. P le n e r ubolew a, że 
dr. Sm olka zakaz swój m otyw ow ał tern ty lko, 
że wr in te rp e lacy i p. H aucka  zacytow ano skon­
fiskow ane ustępy  D la tego też postawu! p. P le ­
n e r  w niosek, aby  p rak ty k ę , w prow adzoną w tym  
w ypadku  przez dr. Sm olkę, uw ażano  jak o  pro- 

| w izoryczną i aby  cala sprarvę p rzekazano  ko­
rni,syi d la  regu lam inu  izbow ego z poleceniem , 
aby7 ja k  n a jry ch le j jasn o  i n iedw uznaczn ie  zda­
nie  sw e w7 te j m ierze objaw iła. W niosek  ten  
p rzy ję to  i n a  tern skończyło .się cale zajście, 
k tó re  doprow adzić m usi do w yraźniejszego .sfor­
m ułow ania  papierów  o d y sk re c jo n a ln e j w ładzy  
p rezy d en ta  Izb y  i o p raw ie  w noszenia in te r ­
pelacyi.

Paryż 14 czerw ca. 
( 11 . Z.) G d y  F ra n e y a  przygo tow uje  się do za­

w ojow ania D ahom eju  z początk iem  sierpnia , tj. 
z U staniem  p o ry  deszczow ej i g rom adzi w7 m ia­
s tach  N o t ona  1 P o rto -N ovo  ry n sz tu n ek , b roń  i 
am unicyę na  tę w y p raw ę — nadchodzą jedno­
cześnie d wie now iny , rzucające now e “ św ia tło  
na  po lity k ę  k o lon ia lną  R zeczypospolite j w n ie ­
zbadanych  s tro n ach  afry k ań sk ich . L a t  tem u

j dw7a w y p raw ili się s tąd  trze j ludzie kosztem  
Tow arzystw ra  afrykańsko-franeuzk iego , założo­
nego n iedaw no p rzed tem  przez g rono  uczonych 

. i kupcową do A fryk i, celem  p rze jrzen ia  je j i 
' zdobycia  d la  F ra n c y i ziem  do tychczas n iezn a­

nych. B y li to  m ianow icie  —- C ram pell, k a p ita n  
M onteil i po ruczn ik  M izon. T en  o sta tn i w y ­
lądow ał u u jśc ia  N i g ra , M onteil w Senegalu , a 
C ram pel n ad  Congo. D ług i czas żadne  od n ich  
m e dochodzili7 w ie ś c i; aż pew nego d n ia  k ilk u  
senpgalsk ich  żołnierzy7, do esk o rty  C ram pela 
należących , doniosło o zab iciu  sw ego dow ódz- 
cy  i pew nej liczby  posługu jących  m u trag a rzy . 
A  cóż się sta ło  z M onteifiem  ? M usiał także  
zginąć, ja k  się d o m y ś la n o ; g d y ż  od dw óch 
la t ani razu  się n ie  odezw ał. W  t.ycli dn iach  
dopiero k a ra w a n a  z w n ę trza  A fry k i, z gum ą i 
innem i p roduk tam i S ah ary  do T rypo lisu  p rzy ­
bywszy7, doręczy ła  tam ecznem u konsulow i 
francuszk ia im i list, w k tó ry m  M onteil p rzygo­
dy  swmje opisał. W y ru szy w szy  z J a n ia k u  nad  
N igrem , przeszed ł 011 og rom ną p rzestrzeń  lą ­
du zak rę tem  tej rzek i okoloną, k tó ra  się 
„p ierśc ien iem  N ig ru "  n a z y w a , co go n a  
w ielk ie w7ystaw ia lo  tru d n o śc i i liiebezpieczeń- 
s t w a , g d y ż  s tro n y  te  zam ieszkane są p rzez 
m uzułm anów  fan a ty czn y ch  i w ojow niczych. 
P rzy b y w szy  do Sai nad  N igrem , odpoczął ta m  
czas jak iś , a w dalszej d rodze ja k  najlepsze­
go w szędzie doznaw ał p rzy jęc ia  od d rob n y ch  
wdadzców m iejscow ych, w śród  k ra ju  u p raw n e­
go i gęsto  osiadłego p rzez spokojną i p racow i­
tą  ludność. D o ta rł nareszcie  do K ano, skąd 0 - 
dezw ę Swoję nap isał. D onosi, że je s t  zdrów  , 
że esko rta  n ieodstępn ie  m u  to w arzy szy  i że 
zam ierza obecnie udać  się do m ia s ta  K uka , 
s to licy  k ró lestw a B u m u , n a jbogatszego  ze 
w szystk ich  w ladztw , k tó re  do je z io ra  Czad 
do tykają . G dzie ty lk o  przechodził, w y jed n y ­
w ał od krajow7ców uzn an ie  p ro te k to ra tu  F ra n ­
cyi. S tro n y  owe są d o tąd  zup e łn ie  n iezbadane, 
a  A n g licy  d arem n ie  usiłow ali dostać  się do nich. 
T akże o w ypraw ie  poruczn ika  M izon n adesz ły  
tu  praw ie  rów nocześn ie bliższe szczegóły. W y ­
p raw a  jeg o  w ielk ie  z razu  n a p o tk a ła  p rzyk rości. 
S iad łszy  n a  n iew ie lk i parow iec, z k ilk u  żo łn ie ­
rzam i seiiegalskim i, w y c ie rp ia ł 011 dużo od 
szykan  „N igrow skiego  T o w arzy stw a  A n g ie l­
skiego^. P ły n ą ł n a tu ra ln ie  w  g ó rę  rzek i pod 
fran cu zk ą  baiidcryą . T o w arzystw o  owo u trz y ­
m yw ało, że lubo żeg luga  po rzece w7olną je s t  
n a  m ocy koiiw encyi be rliń sk ie j, lecz do posia­
d an ia  brzegów 7, do cięcia lasów , do zak u p y w a­
n ia  żyw ności u  krajow ców , ono ty lk o  jedno  
je s t  upraw nieniem , a to  n a  zasadzie  um ów  w y ­
łącznych , przez n ie  z ludnością  cza rn ą  ja k o b y  
pozawieranyc-h.

W alcząc na  każdym  k ro k u  z m nóstw em  
przebiegów  i u tru d n ień  ta k  ze s tro n y  sam ego 
T o w a rz y s tw a , ja k  i s ta rsz y z n y  m urzyńsk ie j 
p rzez toż Tow7arzystw ro p rzeciw  n iem u n a s tra ­
jan e j, p o trafił je d n a k  p o ru czn ik  M izon p rzep ły ­
nąć N ig e r w7 gó rę  do u jścia  je g o  dop ływ u, rzek i 
B euove, a  tą  rzeką  znow u w g ó rę  d o ta rł do 
Yolo, m iasta  znacznego , n a  pó łnoc  od k ró le ­
s tw a  A m aua znajdu jącego  się. D okądże m ia ł 
się te raz  skierow ać? G d y b y  w ró c ił ta ż  drogą, 
k tó rą  b y ł p rzeb ieg ł, w y p raw a  jeg o  b y łab y  bez­
uży teczną. G d y b y  się u d a ł k u  Czadow i, m ógł­
b y  się spo tkać  z M onteiHem. P o ru czn ik  M izon 
p ow ziął m yśl a rey  śm ia łą : ru szy ć  w stro n ę  po­
łudn ia , przechodząc przez k ró lestw o  A m aua i 
okrążając  n iem iecką posiadłość K am eru n . O ty m  
płaniS  sw7oim zaw iadom ił g u b e rn a to ra  p ań stw a  
K ongo, B razza. P . B razza  pod pozorem  objazdu 
inspekcy jnego , by  n ie  budzić  podejrzliw ości 
N iem ców , w y jech a ł by ł p rosto  n a  północ i p rzed

Listy o literaturze i sztuce.
1 .

[ Wojciech Dzieduszycki. H istorya malarstwa we 
Włoszech. —  Lwów. 1892].

S ztuka  dzie liła  z b e lle try s ty k ą  do n ieda­
w na  te n  dziw ny  przyw ile j, że do mówuenia o 
n iej a  n a w e t i p isan ia  u w ażał się za  pow oła­
nego każdy. N ikom u nie przychodziło  na m ysi 
p isać a rty k u łu  o sz tucznych  naw ozach, k to  się 
n a  gospodarstw ie n ie  znał choć trochę w7 teo- 
ry i l u b  p rak tyce , ta k  samo n ie  liznąw szy pi zy- 
naim niej p raw a, nie pisało się rozpraw y o pan  
dek lach . O sztuce pisać uchodziło każdem u, k to  
Umiał sklecić felieton. T ak  by ło  przed  nl6^ V  
la ty  jeszcze -  dziś je s t  inaczej całkiem , bztu  
k a ,  a  ju ż  p rzedew izystk iem  h is to i^ a  
p rzesta ła  być  polem  popisu d la (|ć  ,
zajęła  m iejsce w  szeregu pow ażnych nai v.

D la  h is to ry i sz tu k i w ł o s k i e j  zrobiono . 1 
cyaln ie  dużo w o sta tn ich  paru  dziesią kao • 
A n g licy  i N iem cy, a po części i sam i . 
położyli pod ty m  w zględem  znaczne 1 o ; 
D ość p rzypom nieć pomnikowre dzieło Ciow e 
Cavalcasello  i doskonałe p u b lik a c je  O t } (D a 
nie, R afaelu , L eonardzie, M ichale A niele o b o '  
całego łańcucha  m niejszych  m onografij niemiec­
kich o pojedynczych  m istrzach  i szkołach, obok 
obfitego i w ciąż rosnącego m a te ry  a tu  naukow e­
go, k tó ry  zbiorow em i sitam i zebrany , otacza 
każdą  z w yb itn ie jszych  postaci i każdy  z w y ­
b itn ie jszy ch  m om entów  w dzie jach  sz tu k i na  
po łudn iu  A lp. M atoryał te n  p racę naukow ą u ła ­
tw ia  dziś bardzo -— ale w kłada zarazem  na ba­
dacza i au to ra , do tykającego  w łoskiej sztuki 
obow iązek trak to w an ia  sw ego p rzedm io tu  ca ł­
k iem  inaczej, n iż  za s ta rych , poczciw ych  cza­
sów,. g d y  V asari m ógł w y sta rczy ć  — sam  jeden .

I  to  je s t  pow7ód, d la  k tórego  p ierw sze w ra ­
żen ie  „H isto ry i m alarstw 7a w e "Włoszech" je s t  
i m usi być  ujem ne. W rażen ie  ok ładk i — bo od 
początkow ych k a r t ju ż  książka  zaciekaw ia  i 
p oc iąg a ; n iedow ierzanie zn ika, in te re s  i uzna­
n ie w m iarę  czy tan ia  rosną i w końcu trzeb a

ty lko  z żalem  zap y tać  autora, d la  czego do 
książk i dobrej i pożytecznej źle uprzedził, da- 
,jąc je j n iew łaśc iw y  n ag łó w ek ?  H isto ry i m a la r­
stw a we W łoszech  W ojciech D zieduszycki n ie  
n ap isa ł — to co napisał, m a m niejsze rozm iary  
i zadanie, ale  w  ty m  ciaśniejszym  zakresie w ię­
cej m oże d la  społeczeństw a naszego _ być poży­
teczno od ściśle naukow ej książki. P ra c y  i 
znaw stw a w zakresie  h isto ry i sztuk i n iezm ier­
n ie  jeszcze m ało u nas i d la tego od h is to ry i 
m a la rs tw a  we "Włoszech bardziej dla nas n a  
czasie je s t  książka  bez p re ten sji- do naukow ej 
ścisłości i m etody, ale i bez odstręczającego 
czy teln ików  balastu, — przystępna, popularna i 
przeznaczona n iew ątp liw ie  na  rozpow szechnie­
nie w najszerszych  sferach —- a tak ą  je s t  książ­
k a  D zieduszyckiego.

Co w  niej uderza  p rzedew szystk iem  — i 
co stanow i ta jem nicę je j uroku, to n iezm iern ie  
szczęśliw y i tra fn y  sposób p isan ia  i k ry ty czn e j 
oceny. D la  a rty s ty czn e j k ry ty k i  saj zazw yczaj 
dw a szkopuły: frazeologia m niej lub  więcej w o­
dn ista  i p ły tk a , a  w  przeciw ieństw ie  do niej 
p ed an te ry a  naukow a, szp ikująca książkę te rm i­
nam i teohnicznem i, od k tó ry ch  ucieka ciepło,

próbuje przed: 
opisać. Mówi 
b itn ięjszyeli u 
zae k ierunek
W y b ie ra  bardów ^
śliwie. W  te n  sposób zam iast suchego re g e s tru  
im ion i ty tu łów , jak im  jedno tom ow a książka
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opisać. M ówiąc o artyście , w y b ie ra  k ilk a  w y ­
b itn ie jszych  utw orów  i s ta ra  się n a  n ich  w yka­
zać k ierunek  i w łaściw ości ta le n tu  ich  tw órcy . 
W y b ie ra  bardzo tra fn ie  — ch arak te ry zu je  szczę-

śTaeby s i ę  m usiała, daje szereg barw nych  i ży ­
w ych obrazów, w bija jących  się w  pam ięć czy­
te ln ikow i daleko lepiej, n iż fachow e, techn iczne

d jsse rL  strcgzczaj1ia i popularyzow ania ,
- .„m ajętność pow iedzenia w n iew ielu  słow ach 
i**™ i dokładnie tego sam ego, o czem  in n i pi- 

1 • .-i-i ra le  — uderza zaraz w e w stępie. 
W yznaie  że nie zdarzyło m i się spotkać z ta k  

, 2 „ryfłristaw ionym  obrazem  rozw oju
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n i a  d z i e j ó w  sztuki zam kniętem u ę-ronu słucha­
czy lub iących  sztukę, ale m e znających  się na

niej, za zadan ie  sobie postaw ił n ie  biografię 
m alarzy , an i w yliczanie w szystk ich , a choćby 
ty lk o  znakom itszych  dzieł sz tuk i, ale li ty lko  
opow iadanie, ja k  w rozm aitych  epokach zada­
n ie  sz tu k i m alarskiej pojm ow ano, ja k  n a  dzieła 
je j, w różnych  czasach 1 k ra jach  pow stałe, n a ­
leży  p a trzeć  i ja k i sąd o n ich  w ydaw ać. W  ten  
sposób m ów i dalej, „zrobię m oże n iek tó ry m  tę 
p rzysługę, że im  um ożliw ię a rty s ty czn e  używ a­
n ie  tam , gdzie byw a często niedostępnern  dla 
dzisiejszyoii pokoleń".

P rzechodzi w ięc Iui 1 0  stronach  p ie r­
w iastk i a rtyzm u , pojęcie p iękna i sty lu , rozwój 
jeg o  i w cielen ie  w dzielą sz tu k i u  F g ip o y au  1 
A ssyry jeżyków , u G reków  i R zym ian , z pom i­
nięciem  je d n a k  sz tuk i indy jsk iej, o k tó re j p rze­
cie bodaj paru  zdaniam i, z w łaściw ą D ziedu- 
szyckieinu  p lasty czn ą  zw ięz ło śc ią , należało 
może w spom nieć, choćby  d la  odrębnego ca ł­
k iem  p ie rw ias tk u  tw órczości, ja k ie  ro z ig ran a  
fa n ta z ja  po łudn iow a i p rz y g n ia ta jąca  człow ieka 
bogactw em  sw em  p rzy ro d a  w prow adziły  do 
sz tu k i w d ziw acznych  k sz ta łtach  i kolosalnych 
ro zm iarach  gm achów , w bajecznej obfitości o r­
n a m e n ta c ji  u Indyan . O braz w  m in ia tu ro w y ch  
1 oziniaracfi ta k  ścisły  i ta k  ż j7w em i barw am i 
narysow any , że czy te ln ikow i w y sta rcza  całko­
wicie^ aby  go w prow adzić w ją d ro  p izedm io tu ,
1 p rofanow i o istocie sz tu k i s ta ro ży tn e j dac 
pojęcie.

S ym bolika p ierw otnej Sztuki ckrześeijań- 
skiej, acz w p a ru  tra fn y ch  ry sach  u ję ta  s ta ­
nowczo, zanad to  je s t pobieżną i n ie  w ystarcza  
d la  sch arak te ry zo w an ia  całej jed n e j epoki w 
h is to ry i m a la rs tw a  ch rześc ijańsk iego  n a  w łos­
kiej ziemi. Jeże li u. p. F ilip p in o  L ip p i ("biorę 
n a  ch yb ił trafił p ierw szego z m alarzy , ja k i  nu  
w pada w oczy i to z d rug iego  rzędu  w ielkich 
a rtystów ) za jm uje u  D zieduszyckiego  siedin 
stron , to trzem  w iekom  sztuk i należało  p rzy ­
najm niej ty leż m iejsca pośw ięcić. W szak  był 
to  tem at d la  ogółu czy teln ików  i ciekaw szy 
i w ażniejszy  od c h a ra k te ry s ty k i k ilk u  m adon 
flo renck ich  z końca X V  w. C iekaw szy, bo się 
o n im  sły szy  i mówi często, bo się z rem ini- 
sceiicyam i kat akumbow cm i w rod ziem i cm ży ­
ciu K ościo ła  w ciąż spotyka, a to życie stanow i

u nas bądź co bądź część in te g ra ln ą  w życiu 
każdego, m niejsza o to, jakie m a re lig ijne  
przekonanie. W ażniejszy , bo w dziejach  ku l­
tu ry  nieskończenie w iększą w agę p rzy k ład a­
m y do zaw iązków  i p ierw szych  c h a ra k te ry ­
stycznych  objaw ów  zw rotu  w now ym  k ierunku , 
zw łaszcza, g d y  ten  k ie ru n ek  stanow i duchow ą 
reak c ję  przeciw  poprzedzającem u prądow i pojęć 
i w ierzeń, n iż  daleko św ietn ie jszym  a rty s ty c z ­
nym  zjaw iskom , stanow iącym  jeden z w ielu 
w yrazów  tej sam ej, u ta rte j i w yrobionej m yśli 
przew odniej. "W dziele sz tuk i obchodzi nas 
p rzedew szystk iem  obole indyw idualnego  cha­
rak te ru . ja k i w n ie  w łoży ł a rty s ta , o ry g in a l­
ność m yśli i praw dziw ość uczucia, k tó re  je  
natchnęło . W  kalakum bow ych  m alow idłach, 
skrom nej bardzo techn icznej w artości, n ie  u w y ­
d a tn ia  się an i indyw idualność  ta len tó w , ani 
odrębność i sam odzielna, o ry g in a ln a  c h a ra k te ­
ry s ty k a  to n u  a rty s ty czn y ch . U w ydatn ia  się w 
n ich  natom iast, p rzen ik a  je , nadaje  im  w yż­
szą, duchow ą o ryg inalność  i odrębny  u ro i 
now a m yśl. now e uczucie będące ich  treśc ią  i 
n a tchn ien iem , ten  św ia t now y, idealnej ducho­
wej p iękności, k tó ry  w ciem nicach katakm nbo  
wycli w zrasta  i n ied ługo  rozbiw szy je, ludzko 
śeią ow ładnie.

Że d la  w ielu w spółczesnych archeologów  
i k ry ty k ó w  cały  ten  okres sz tuk i nie przed­
staw ia  in teresu , że w nich  w yw ołuje naw et 
dość w yraźną niechęć, tem u n ie m a 00 się dz i­
wić. L udzie,' d la  k tó ry ch  form a zew nętrzna  i 
ciało są w szystkieni, nie_ _ potrafią  duchow ych 
w ielkości 1 piękności ocenie. U czeni, u trz j  11111- 
jący, że chrystyłu iizm  byt r e a k c ją  b a rb a rz y ń ­
stw a i ciem noty  przeciw  n ieśm ierte ln ie  i bosko 
pięknym  ideałom  sta ro ży tn eg o  św iata , nie zo 
baczą w sym bol i oznom w yobrażen iu  Zbaw iciela 
uśm ierzającego nam iętności, burze  św ia ta  i 
ludzkiego serca, n ic w ięcej n ad  n ieudolne n a ­
śladow anie k lasycznego O rfeusza. P isa rz  ch rześ­
cijański. um iejący  ja k  D zieduszycki w n iknąć  w 
ducha każdej epoki, o k tó re j pisze, n ie  pow i­
n ien  był d la  bardzo p ięknej, choć cichej i ubo­
giej sz tuk i w k a tak u m b ach  robić  w y ją tk u . N a­
leżało o n ięj pow iedzieć więcej, należało  po 
w iedzieć inaczej i lepiej,

O b izan ty ń sk ie j sz tuce n a to m ias t pisze a u ­
tor eon umore. Znać, że z rozum ia ł i ocenił s ty l 
ten, tak  nam  bliski i m ogący być zrozum iałym , 
choć fak ty czn ie  przez nas w łaśn ie  ca łk iem  za­
pozn an y ; znać  żo odczuł sercem  a r ty s ty  ta jem ­
n iczy  u rok  i  m ajes ta ty czn ą  p iękność  ty c h  ś w ią ­
ty ń  m rocznych, bladem i p łom ykam i g ro m n ic  i 
lam p rozśw ietlonych  trochę  u d o łu , ja śn ie ją ­
cych za to  w7 górze w śród kad z ie ln y ch  dym ów  
■doneeznemi blaskam i, zlocistem i postaciam i che­
rubów  i apostołów  n a  p ro m ien n y ch  lazu rach  
kopuły, n ib y  na n ieb iesk im  strop ie. U  nas la k  
n ieszczęśliw ie łączą pew ne p o lity czn e  an ty p a - 
tye . k tó re  każdem u w eszły  rv k rew  i w  mózg, 
z po w nośni k ie ru n k am i sz tuk i, że każde  bez­
stronno  i pow ażne słowo oceny, d la  szerszych  
w arstw  przeznaczone, pow itać  trzę lja  z rad o ­
ścią i uznaniem . S z tu k a  b izan ty ń sk a  n ie  je s t  
nam  rodzim ą — jest ty lk o  pokrew ną 1 b liską  — 
ale wobec całkow icie św ieckiego c h a ra k te ru  te- 

1, co sic u nas zazw yczaj rob i d la  naszy ch  
kościołów, wobec konieczności r e a k c j i ,  ja k a  n a  
poi u sztuk i kościelnej zaszła już w całej zacho­
dniej E uropie, a  u nas prędzej czy później 
przy jść  musi, dobrzeby  by ło  może szukać  m o­
tywów7 d la dziel re lig ijn y ch  w sty lu  b iz a n ty ń ­
skim, skoro zaby tków  ostro liikow ycli i ro m a ń ­
skich  ta k  m ato m am y w koło siebie i ta k  m ało  
z n iem i je s te śm y  oswojeni.

O sztuce b izan ty ń sk ie j p rzez R a w e n n ę  i 
W e n e c ję  ta k  ściśle zespolonej z W ło ch am i, 
zwla-szcza o sym bolice bardzo  dok ład n ie  choć 
w ielk im i rysam i nak reślonej, po w in ien  sobie 
p rzeczy tać  i zap am ię tać  każdy . N iezm iern ie  
szczęśliw ie rów nież rozw ija  D zieduszyck i g e n e ­
zę Im ezenśyzm u i całej sz tuk i odrodzen ia  w e 
W łoszech, ruch  a rty s ty c z n y  skup ia jący  się do­
koła g robow ca i św ią ty n i S erafick iego  F r a n ­
ciszka, w reszcie g e n ia ln ą  p ostać  G io tta  w dw óch 
najśw ie tn ie jszy ch  cy k lach  jego tw órczości — 
w A ssyżu  i padeńskiej A ren ie . To d ru g ie  po 
bazylice  w  A ssyżu ognisko  a rty s ty czn eg o  ży c ia  
i postępu m alarsk ie j te ch n ik i, ja k ie m  się s ta ła  
dzięki zw łaszcza p o tędze  ta le n tu  M asaccia k a ­
p lica  B ran cacc i w e flo renck iej G am m ie — tra k ­
tu je  au to r pob ieżn ie j. ' D. u.j
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tygodn iem  zdum iew ająca doszła tu  w iadom ość 
o spo tkan iu  się jeg o  z p. M izone'm . Z przeciw ­
leg ły ch  w yruszyw szy  m iejsc zeszli się oni u 
b rzegu  m ało zipanej rzek i Śanga. W iadom ość o 
te in  sp o tk an iu  w yw ołała  w ielką radość, F r a n ­
cuzi uw ażają  ją  za .symboliczne połączenie  f ra n ­
cuskiego Sudanu z franciiskiein K o n g o , ta k  
ja k  z d rugiej s tro n y  w ypraw ę k a p ita n a  Mon- 
t e i l a  uw ażają ja k o  zapow iedź połączenia S u ­
danu  z Senegalem . N ależy ty lk o  iść śladem  za­
ginionej w y p raw y  pu łk o w n ik a  F la t te rk a :  t. j. 
p rzejść  p rzez  S aharę  i ty m  sposobem zebrać 
w  je d n o  posiadłości francusk ie  do tychczas ro zrzu ­
cone — A lgeryę, Senegam bię  i K ongo — a złoży 
się z n ich  ogrom ne w ładztw o  n ak sz ta łt d aw nych  
u traco n y ch  In d y i francuskich . T ak  śm iałe kom - 
b inaeye sn u ją  się ju ż  po g łow ach  po lityków  
francuskich .

L ecz dam  ju ż  n a  dzisiaj pokój po lityce  
afrykańsk ie j, a w spom nę o innej spraw ie, k tó ra  
dla sportsm enów  francusk ich  w ięcej znaczy  a n i­
żeli w ypraw a dahom ejska. P sy  francusk ie  po­
b iły  z kre tesem  sw oich ang ie lsk ich  ryw alów  
n a  tegorocznej w ystaw ie. W  n iek tó ry ch  salo­
nach  o n iczem  innem  nie m ów ią, ty lk o  o tym  
w ypadku. W y staw a  psów  by ła  w  ty m  roku  
rzeczyw iście  w spaniała; w ystaw iono  ro zm aity ch  
psów  przeszło  ty s ią c , a w szystko  piękne, w y ­
borow e o k azy , szczególniej psów m yśliw skich . 
Podziw iane  b y ły  m iędzy inne m i : p a r ty a  z trz y ­
dziestu  pięciu m ieszańców  angio  - w andejsk ich  
księcia G ram m o n fa , p a rty a  z dw udziestu  p ię­
ciu m ięszańców  g a tu n i ów z P o ito n  i S ain ton- 
ge m arg rab iego  St. J e a n  L e n ti l l ia o , p a rty a  
z cz te rd z iestu  anglo-gaskonów  pana  de la  L an - 
de i jeszcze k ilk a  innych . N agrodę g łów ną p rz y ­
sądzono panu  de la  L an d e  i w ręczył m u ją  sani 
p rezy d en t rep ub lik i. W idać  w ogólności na  te ­
gorocznej w ystaw ie  ja k  duże uczyniono postę­
p y  w zastosow aniu  hodow li do w łaściw ości ró ­
żn y ch  p ro w in c ji. N ie ta k  daw no jeszcze k ró lo­
w a ły  p sy  an g ie lsk ie ; dziś zna laz ły  się w  d ru ­
g im  rzędzie sku tk iem  tra fn y ch  k rzyżow ań  tej 
ra sy  z daw nem i francusk iem u o k tó ry ch  to 
k rzy żo w an iach  cuda rozpow iadają am ato r o wie. 
W szy stk ie  w ystaw ione psy  w pisano  do osobnej 
księg i d la  zachow ania  au ten tycznośc i genealogii.

W  osobnym  rzędzie p rezen to w ały  się 1 
m aleńk ie  p iesk i dam skie. P ó ź n e  pianie p rzy ­
sła ły  d la  poch lub ien ia  się sw oich faw orytów , 
ślicznie ostrzyżonych , u m y ty c h , z różow ą lub 
b łę k itn ą  n a  szyi w stążeczką, w koszykach  w atą  
w ysianych ; a w idzieliśm y jed n eg o  pieska ulo­
kow anego n a  posłan iu  z listków  róży!

Publiczność żyw e n ad e r w tej w ystaw ie 
okazyw ała  zain teresow anie ; a je d n a k  to  ju ż  je ­
d en asta  od czasu założenia T ow arzy stw a  cen ­
tra ln eg o  d la  u lepszenia  psich  ras francuskich .

W esołego tem atu  do rozm ów  i ża rtó w  w 
salonach tu te jsz y c h  dostarczy ł p roces w ytoczo­
n y  h rab iem u  L aroęhefouoauld  p rzez n ie jak iego  
P a lad a ifa .

T en  p. P eladan , skończony paliw oda, u- 
daje. się za fu n d a to ra  now ej r e l ig i i . k tó re j m a 
b y ć  „S ar’em “, t. j. n ib y  papieżem , g d y  h rab ia  
nosił w niej ty tu ł  a rchon ta , a pi. L a CToze 
p e łn ił funkeye rad zcy  estetycznego! Osoba sa­
m ego p. P e lad an ’a b y ła  w  sali sądow ej pirzed- 
m iotem  szczególnej ciekaw ości: u b ra n a  w  d łu g i 
su rd u t jasnoszaraczkow y  z dw om a jak iem iś  
am ule tam i na ram ionach  zaw ieszonem u w k ra ­
w acie z fa łdzistem i koronkam i na szyi. „Cóż 
to  je s t  za b rac tw o , k tó rego  się p an  m ienisz 
przew odnik iem ?" zap y tu je  sędzia prezydnjąoy. 
„Z akon  R ó ży  i K rzy ża  u fu n d o w an y  został w 
celu w skrzesenia  ideału  w  objaw ach  ka to licy z ­
m u. Z ałożyłem  go p rzed  cz te rem a la ty . Z ad a­
n iem  jeg o  je s t  w zniecenie  id ea łu  kato lick iego  i 
m istycznego , a nadew szystko  naw iązan ie  t r a ­
d y  cy jności herm ety czn ej...” odpow iada p>. Pela­
dan. ,C,'o- pian p raw isz?"  p y ta  znów  zdzi­
w iony sędzia. — ..Mówię o tra-dycyjności h e r­
m ety czn e j" . — ..Nic n ie  rozum iem . P a n  się 
m asz za w ielk iego  m is trza  w T ow arzystw ie  
R ó ży  i K rzyża?" — „Jestem  a b so lu tn y , ponie­
w aż je s tem  trad y cy jn y . .Rzuciłem  k lą tw ę  n a  
hr. LarochefoucauLd: co w  m ow ie herm etycznej 
oznacza, że został w y łą c z o n y ”. —- „ A  O cóż 
poszło?” — . , 0  kob ietę".

Tu adw okat z pe łn ą  dobrego  hum oru  w y ­
m ow ą odpow iedział, że, kością n iezgody  w  ty m  
raz ie  ta k  ja k  p rzed  w iekam i piomiędzy T ro ją  i 
H elladą  — b y ła  n iew iasta , k tó ra  się piodpiisy- 
w ała  h ra b in ą  L a ro ch efo u eau ld , d y re k to rk ą  sa­
lonu R óży  i K rzyża , salonu dekadenck iego  w 
o sta tn im  sty lu . W iec  d rą  się m iędzy  sobą i 
dekadenci. Cóż na to  poradzić!

Susza obecna b y ła  p rzy czy n ą  straszliw ego  
pożaru w ielk ich  m łynów  w  C orbeii, p raw ie  
ca ły  Paryż w  m ąkę zao p a tru jący ch . M łyny  te
0 m il k ilk a  od P aryża  w  górze nad S ekw aną 
położone, są to  budow le ogrom nych w ym iarów
1 dużą zajm ują p rzestrzeń , a posługują się p>ę- 
dem  wody. k tó ra  o lbrzym ie ich k o la  obraca. 
Od n iep am ię tn y ch  czasów  ład n e  m iasteczko  
C orbeii m iało pilawie m onopol zao p a try w an ia  
P aryżu . U rodzajne ró w n in y  B elsy i (Beauee) i 
B rig en sy i (B rie) rozciągające się po za nienu 
dow ożą m u swoje p iękne pszenice na  ogrom nych 
w ozach, w siedem  lub  osiem tęg ich  kon i per- 
szerońskich  zaprzężonych, k tó re  p row adzą sam i 
gospodarze tam eczn i, bogaci dz ierżaw cy  w n ie ­
b iesk ich  bluzach, w czarnych  je d w ab n y ch  fu­
raże rk ach , z d ług im  biczem  w ręce. W  po- 
cza tk aeh  ju ż  XLI w iek u  m ły n y  korbelsk ie  m ia ­
n o w ał1/ się K rólew skiem u Za L udw ika X VL 
przebudow ano je  p o d ług  obszern ie  nakreślonego  
p lanu , i ta k  do dziś pozostały . Za Kestaurac-yi, 
około ro k u  1825. zastąp iono  daw ne m echan izm y 
p rzez now e sy stem u  am erykańsk iego , pom ysłu  
siaw nego 0 1 iv ie ra  E w ansa . N aby ł następ n ie  
m ły n y  n ie jak i pi. D a rb la y  i pow odzenie tego  
przedsiębiorstw a, do w ysokiego doprow adził 
s to p n ia ; lecz p rzed  dziesięciu  la ty  odstąp ił je  
spółce bezim iennej, k tó ra  dzis w szystk im  n ie ­
m al p iekarzom  paryzkina d ostarcza  u a  w ielk ich  
b e rlin k ach  w dół S ekw any  w y p raw ian y ch  p rze­
ślicznej m ąki, czystości;! i doskonałością w yro ­
bu  sw ego słynącej.

M łyny  "ow e szły  sobie ja k  zw ykle, g d y  
n ag le  onegdaj o jed en aste j ptrzed po łudn iem  
rozległo  się pośród n ich  coś n a  k sz ta łt a rm a t­
n iego  huku. W  jed n e j chw ili część budyn k ó w  
ru n ę ła , n iezm ierną  sp raw iając  kurzaw ę, a  zaraz 
po tem  płom ienie  buchnęły  i z w ściek łą  roz­
sze rzy ły  się szybkością. Z a te leg rafow ano  do 
P a ry ż a  i do sąsiedn ich  m iasteczek ; n ad b ieg ły  
um yślnem i pociągam i straże  ogniow e i dzieln ie 
dopom agały  m iejscow ej. Pom im o to ogarną ł 
og ień  k ilk a  trzy p ię tro w y ch  budow li: m ąka bo­
w iem  i oliw a ła tw em i d lań  b y ły  m aterya łan ii. 
T rzeba  by ło  też  ra tow ać  ludzi. P o  dw unastu  
ledw ie godzinach  p racy  w ysilonej i n ieu stan n e j 
zdołano rozszalały1 żyw io ł poham ow ać. A le dw u­
dziestu  robo tn ików  zginęło, częścią p rzy g n ie ­
cionych  zw aliskam i, częścią ogniem  poparzo­
nych , a około p ięćdziesięciu  je s t  ciężko pora- 
n ionych . O bliczają w p rzy b liżen iu  s tra tę  zboża 
i m ąki n a  53 tysiące c e tn a ró w  m e try cz ­

nych . Z razu  m niem ano, że. to  spraw ka a n a r­
chistów . spńkniętych n a  to, żeb y  P a ry ż  ch icha 
pozbaw ić; lecz tra fn ie jszym  jest. dom ysł, że 
sku tk iem  suszy m ate ry a l ta k  d e lika tny , ja k  
m ąka sam  się m usiał zapalić.

"Większa część zabudow ań i m łynów  oca­
lała, dzięk i energ icznej strażaków 1 p racy . To 
szczęście, bo g d y b y  cale p rzedsięb iorstw o zn isz­
czeniu  uległo, to  p iekarze  paryzcy1, nie trz y m a ­
jący  w iększego zapasu m ąk i naci trzydn iow y, 
nie m ieliby1 w kró tce  co piec 1 P a ry ż  zostałby  
bez chleba.

Z u tw orów  lite rack ich , k tó re  p o jaw iły  się 
w  tym  ro k u  n a  pmłkach księgarsk ich , n a jw ięk ­
sze zajęcie budzi pow ieść ..L ’am our d ’A n n e tte h  
k tó re j au to rem  je s t J a n  R am eau.

M łody to  p isarz , k tó ry  w  przeszłym  roku  
jeszcze n ie  pozw alał rokow ać w ie lk ich  nadziei. 
S ty l jeg o  by ł n iew y ro b io n y  , poglądy  n a  sz tu ­
kę i je j zadan ie  m iał' dziw aczne* spaczona ob- 
loowaniem z dek ad en tam i najgorszego ga tu n k u . 
N araz  w y stąp ił ja k o  ta le n t p isarsk i pierw szej 
w ody, ja k o  g łęboko m yślący  psycholog. N ie 
w iele po trzebow ał czasu, aby1 w y ro b ić  się.

W „L hunour d’A n n e tte u znajdzie czy te l­
n ik  dzieje kobiety1 m łodej, m iłej, ale  n ieładnej, 
Serdecznie p rzyw iązanej do m ęża, k tó ry  bez­
m yślnie. n ie  p rzez brak  serca., ale przez 
b ra k  delika tności, ty ra n iz u je  ją  i n a  bolesne 
skazuje m ęczarn ie. A u to r opisał h isto ry ę  
A n n e tty  d ro b ia z g o w o , w yrzeźbił ją , że tak. 
pow iem , z w ielką finezyą i ręką  lek k ą  artysty1 
praw dziw ego.

B y 6 może. żc zamaJo uzasadn ił m iłość 
A n n e tty  do m ęża, ale je s tto  k w esty a  sporna, 
czy  serce kobiece u lega praw om , czy1 też  ii Izie 
za głosem  fan tazy i. M iłość A n n e tty  w ydaje  
się nielogiczną, gdyż n ie je s t w ynagrodzoną. 
A le k to  wie, może kocha m ałżonka dla tego 
w łaśn ie , że 011 d la n iej n ie d o b ry '? P rzynajm nie j 
zdaje się, że to  au to ra  opinia, g d y ż  zakończył 
011* sw ą pow ieść mistępmjucemi słow am i : „ Je s te ś ­
m y n iezdoln i p rzyw iązać  się do osób, k tó re  
cierp ień  naift n ie  p rz y sp a rz a ją^  F razes  ten  je s t 
sy n te z ą  całej książki.

N aw iasem  m ów iąc, rom ans kończy  się 0 - 
pśy in istycznie .

A d ry an , m ąż A nnetty1. poznaje w końcu 
sw e w iny . k lęk a  u nóg  swej ofiary i W agą ją  
o p rzebaczen ie .

ukończeniu  sem im uym n przy jm ą posady 
czyciclsk ie  tak że  i w  szkołach w iejskich.

liau-

Rozdawnictwo stypendyów.
Celem  uregulow ania  ro zdaw nic tw a i w y­

p ła ty  stypendyów  p rzeznaczonych  d la  uczniów  
sem inaryow  n auczyc ie lsk ich  z funduszów  p ań ­
stw ow ych i k m jo w y ch  R ad a  Szkolna kra jow a 
rozporządza co n astęp u je :

1) K w oty1 p rzeznaczone n a  styp w id y a  z 
funduszów  państw ow ych  i k ra jow ycli będzie 
R ad a  szkolna kra jow a asygnow ać począw szy od 
d n ia  1 w rześn ia  każdego roku  aż do 1 czerw ca 
następnego  roku  w  dziesięcin  ra tach  m iesięcz­
n ych  z gó ry . za kw itam i urzedow eini na  ręce 
D y rek ey i sem im uym n.

2 ) D y re k c ja  będzie podnosić przypadające  
n a  stypiendya m iesięczne ra ty  d n ia  1 każdego 
m iesiąca z w łaściw ej kasy' p>odatkowej 1 w y­
p łacać z n icli stypiendya uczniom  w te n  spo- 
sób, aby  uczniow ie, k tó rz y  stypiendya ju ż  p rzed­
tem  pob iela li, z pioezątkioiu now ego ro k u  szkol­
nego m ogli je  o trzym ać zaraz p>o p ierw szym  
w rześn ia , zaś s typendyśc i nowi z dn iem  2 paź­
d z ie rn ik a  z a  w rzesień  z dołu i za paźd z ie rn ik  
z góry , zaś n astęp n ie  każdego 2 -go d n ia  w m ie­
siącu z góry.

3) .Srypendyum  m oże być n adane i odjęte 
ty lk o  n a  podstaw ie  uch w ały  g ro n a  n auczyciel­
skiego w osobnym  p ro tokó le  zapisanej.

4) D y rek cy a  sem m ary u m  w ykonyw ać bę­
dzie, bez zw łoki a zatem  bez poprzedniego  tu ­
tejszego za tw ie rd zen ia  uchw ały  k o n ie ren ey i t. 
j .  będzie w yp łacać  lu b  w strzym yw ać w ypłatę  
s ty p e n d y u m , p rzedk łada jąc  rów nocześnie R a ­
dzie szkolnej k rajow ej p ro to k ó ł uchw ał celem  
dodatkow ego za tw ierdzen ia .

K w ity  w yp łaco n y ch  stypendyów  przed­
k ładać  będzie lly re k c y a  K adzie szkolnej krajo­
wej co m iesiąc bezpośrednio pio usku teczn ien iu  
w y p ła ty .

5) In te rn a to m  nauczycielsk im , k tó re  R ad a  
szkolna k ra jow a w skaże, w ypłacać należy  z 
przyzw olonej każdem u sen iin ary u m  n a  stypen - 
d y a  ogólnej sum y ty le  stypiendyów  po 1 0  zł. 
m iesięcznie, ile p rzy jm ą uczniów  sem m aryum , 
z te in  je d n a k  zastrzeżen iem , że w ychow a­
n ek  in te rn a tu , będący  uczniem  sen iinaryum  
n au czy c ie lsk ieg o , może o trzy m ać  stypiondyiun 
ty lk o  za zgodą g ro n a  nauczycielskiego se- 
m in ary n m . ja k  rów nież, że n adane s typen - 
dyum  m usi być w ychow ankow i in te rn a tu  
odebrane, jeżeli grono nauczycielsk ie  uzna., że 
uczeń n ie  odpow iada p rzep isanym  w arunkom .

"W ty m  celu znosić się będzie D yrekcya 
sem in a iy iu n  bezpośrednio  z Zarządem  in te rn a tu  
i w zgodnem  działać porozum ieniu .

<5) U czeń w y stępu jący  sam ow olnie lub w y­
kluczony  z in te rn a tu , trac i tem sainem  stypen - 
dyum  i n ie  może go o trzym ać, jeże li do in te r ­
n a tu  później nie będzie znow u przy jętym .

T ak  sam o trac i s ty pendym n uczeń, k tó ­
rego  D y rek cy a  w  porOzńaniemu z zarządem  in ­
te rn a tu  p rzyznaczy  do in te rn a tu , a k tó ry  do 
n iego  w stąp ić  nie zechce.

ityp en d y a  pedagogiczne, udzie lane  ucz­
niom , tu  o um ieszczonym  w  in te rnac ie , m ogą 
w ynosić m iesięcznie od 5 do 10 zł., w ed ług  
uzn an ia  g ro n a  nauczycielsk iego , pirzyozem u- 
w zg lędn iać należy  p rzedew szy tk iem  uczniów  z 
w yższy cli kursów .

8 ) K ażdy  s ty p en d y sta  w in ien  w ystaw ić 
rew ers, zobow iązujący go do pośw ięcenia  się 
zaraz  po skon ozon ej nauce zaw odow i nauczv- 
c ie lsk iem u najm nie j przez la t sześć, (z w y k lu ­
czeniem  b ezp ła tnego  p rak tykow an ia) lub zw ró­
cenia, pob ranego  stypiendyum , g d y b y  zobow ią­
zania  tego  n ie do trzym ał.

P ostan o w ien ie  to  odnosi się tak że  i do 
stypen d y stó w  w in te rn a ta c h .

9) R ach u n k i z funduszu  państw ow ego i 
k rajow ego m uszą być  odrębnie   ̂pr ow adzone i 
różn ica  m iędzy s ty p en d y am i z funduszu k ra jo ­
w ego a państ wowego m a b y ć  zachow yw aną i 
uw idocznianą, ta k  w  rozporządzeniach , k tórem i 
s ty p en d y m n  się p rzyznaje , ja k  w  k w itach , re ­
w ersach  i rach u n k ach .

10) In te rn a ty , k tó ry m  obecnie przyznaje  
się praw o do s typendyów  w m yśl a rty k u łu  
O. są :

" In te rn a t m ęski św. .Józefata w e L w ow ie, 
I n te rn a t  m ęski p rzy  sen iinaryum  w K rakow ie, 
I n te rn a t  S ióstr N azare tan ek  w  K rakow ie , In ­
te rn a t  św. C y ry la  w  Tarnopolu .

11) P ostan o w ien ia  pow yższe odnoszą się 
tak że  do ro zdaw nic tw a s typendyów  uozeniconi 
sem inaryow  nauczycielsk ich , z tą  różnicą, że 
sty p en d y a  m ogą być p rzy zn an e  ty lk o  uczeni- 
com  zam iejscow ym , k tó re  się zobow iążą, że po

Uczenieom, k tó re  obecnie pobierają sty- 
pendyum . na leży  je  pozostaw ić.

H a d a  miasta L w ow a
Lwów 22 czerw ca.

R ada m iejska na  w ozorajszem  jaw n em  po­
siedzeniu  za ła tw iła  osta teczn ie  w lokącą się od 
przeszło p ięciu  m iesięcy sp raw ę w yborów  re ­
p re z e n ta c ji  m iejskiej. P osiedzen ie  zag a ił o go­
dzin ie  pół do 7-m ej p. p rezy d en t M ochnacki i 
o tw orzy ł dySkusye nad znanym i w nioskam i k o ­
m is j i  w eryfikacyjnej. G d y  g łosu  n ik t n ie  zab ie­
rał, poddał p. p rezy d en t w nioski pod głosow anie. 
N ajp ierw  głosow ano nad  w nioskiem  p>. w ice­
p rezy d en ta  d r M archw ickiego, postaw ionym  n a  
pioprzedmein" jaw n em  posi.etLżeniii. a żądającym  
un iew ażn ien ia  ca łych  w yborów . "Wniosek ten  
upadł, uzyskał bow iem  zaledw ie IL głosowo — 
N astępn ie  glosow ano nad  w nioskam i kom isy i i 
p rzy ję to  je  znaczną w iększością. G łosow anie od­
byw ało  się jaw n ie  p rzez podniesien ie  rąk . R ada, 
p rzy jąw szy  w nioski przedłożone p rzez k o m is ję  
weryfikacyjną., uzna ła  całe w ybory  za w ażne i 
w edług: przep isów  ordynacy i w yborczej p rze ­
prow adzone, un iew ażn iła  ty lk o  w y b ó r p. R uss- 
m an a ; n a d to  odrzuciła w szystk ie p ro te s ty  w n ie ­
siono p rzeciw  ■ważności w yborów .

Po głosow aniu  p. w icep rezy d en t M archw i­
cki prosił o zanotow anie w protokole, iż nie 
b ra ł udzia łu  w g losow aniu  n ad  w nioskam i ko­
m is ji.

N a tern w yczerpano porządek dzienny , pu­
czem  p. p rezy d en t, zaprosiw szy pp. lu d n y ch  na 
środę d. 29 b. m. n a  popis uczniów  m iejskiej 
szkoły  przem ysłow ej, zam knął posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 22 czerwca.

Mianowania, p. Namiestnik zamiimnwal : prak­
tykanta konceptowego lwowskiej dyrok,.;, i policji, 
Rudolfa Rappla, anskultantów sądowych Jakóba Ły­
sakowskiego z Brzeżan i Umila Czesława. Burdowi- 
C7.n z Sambora, oraz asystenta pocztowego Stefana 
Stankiewicza ze Lwowa , prowizorycznymi kone,opi­
niami policyi w etacie Dyreke.yi policyi we Lwowie, a 
bośniacko - hercegowińskiego praktykanta koncepto­
wego Karola Stiebera w Prjedorze w Bośnią prowi­
zorycznym koncepistą policyi w etacie Dyrekeyi po­
licyi w Krakowie ; dalej przeznaczył prowizorycznych 
komisarzy lwowskiej Dyrekeyi policyi : Antoniego
Zawałkiewieza do służby w starostwie W Jarosławiu, 
Tadeusza Matkowskiego do służby w komisaryaeic 
policyi w Przemyślu, oraz prowizorycznego koncopi- 
stę Stefana Sienkiewicza do służby w komisaryaeie 
policyi w Brodach.

Ksiądz metropolita Sembratowicz wyjechał
onegdaj na letni pobyt do Podbitego , koło Pero- 
liińska.

Koncesye mytnieze. Cesarz udzieli) sankcji 
uchwałom, powzięlym przez Sejm, któiemi zezwolono 
na pobór następujących opłat mytniezych :

Wydziałowi powiatowemu w Skalacie, na rzecz 
utrzymania- drogi gminnej (L-zymalów-Sorocko-Trem- 
bowla ; Radom powiatowym: w Wadowicach, od mo­
stu na rzece Skowie,, przy drodze powiatowej wado- 
wicko-czemicliow.skioj. i od mostu ną rzece Skawie 
w Zembrzycach ; w Podhajenrh, na rlrodze powiate- 
wej podhajecko-halickiej ; w Mielcu, od mostu nad 
Nowym Brniorn w Zieinpniowio ; w Gorlicach , na 
drogach komunikacyjnych Jłoj>a-Wysowa, Biecz-Go- 
lauka i Libusza-Lipniki ; w Kamionce struiiiiłowęj, 
od mostu powiatowego na rzece Pełtwi \v Basku ; 
w Ropczycach, od mostu powiatowogo na rzece Siwce, 
przy drodze dojazdowej do dworca kolejowego w 
Krechowicach; w Stareiu-mieście, od mostów na 
drodze powiatowej Topolnica-Turze i TerSzów-Ław- 
rów : w Z(3kwi, od mostu powiatowego na rzece
Racie w Mostach wielkich ; w Wieliczce, na drodze, 
powiatowej wielieko-gdowskioj i od mostu powiato­
wego na rz-ećo Btradomce, pod Zegartowio.ami ; w Mo­
ściskach , na drodze powiatowej hodyńsko-saiabor- 
skioj i od mostów powiatowych na rzece Wiszni 
w Podgac.i i Slomiance ; w Brzozowie, na drodze 
powiatowej brzozowsko-rymanowskiej z odnogami <lo 
Krościenka i brzozowsko-doinaradzkiej ; Wydziałowi 
powiatowemu w Złoczowie i Kamionce 'smuniłowoj, 
jako władzom zarządzającym na rzecz utrzymania 
drogi bitej Krasne,-Gliniany; obszarowi dworskiemu 
w Maryampolu, od przewozu przez rzekę Dniestr: 
gminie wspólnie z obszarem dworskim w Łubach od 
mostu na rzece Ilenco ; obszarowi dworskiemu w W oł­
czynom od mostu na rzece Bystrzycy.

Konkursa. Rada Szkolna okręgowa v, Gzortdco- 
wio rozpisała Z terminem do 1 5 sierpnia fb. konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Sąd powiatowy w Cieszanowie poszukuje dyo- 
taryusza.

Ze s fe r  sądowych. Z Krakowa donoszą : Tu­
tejszy wyższy sąd krajowy żegnał w niedzielę pana. 
wiceprezydenta Feliksa Madejewskiego, który po 
przeszło 41-letniej zaszczytnej służbie, przeszedł te­
raz w stan spoczynku.

Żegnając u stę p u ją c e g o  w ic e p re z y d e n ta  p rz em ó ­
w ili serdecznie prezydent p. Zborowski, tu d z ie ż  
radzea sądu w y ż sz eg o  p. Salski, j a k o  Sen ior rad zcó w  
apelacyjnych. P. Madejewski p o d z ię k o w a ł żegnającym 
go  w rzewnych wyrazach.

Następnie p. Zborowski wprowadził w urzędo­
wanie nowo mianowanego wiceprezydenta p. F ran­
ciszka Zaleskiego i sympatycznemi powitał go słowy. 
W  imieniu gremium sądu wyższego przemówił pan 
radzea Salski i przedstawił p. Zeloskiemu członków 
sąd a.

Celem uroczystego pożegnania p. Madejewskiego 
i przedstawienia się p. Zeloskiemu, przybył także sąd 
krajowy z p. prezydentem Jasińskim na czele, tu­
dzież nadprokuratorya i prokuratorya phństwą. .

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w gimn.
św. Anny w Krakowie w dniach 7 do 18 b. m. pod 
pi-*ewodnic twem prof. dra Wincentego Zakrzewskie­
go, rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Do egza­
minu zgłosiło się 53 uczniów publicznych i 4 eks- 
temistów. Dojrzałymi uznani oz.stali: Bal ko Wojciech, 
Beruaciski Franciszek, Broehocki Tadeusz, Chytroś 
Stanisław, Ciechanowski Zygmunt, Czajkowski Jan, 
Fischer Jan, Frommer Aron, Gawroński Juliusz fz 
odznaczeniem), Grudziński .Józef, Grzybowski Grze­
gorz, Jag ła  Stanisław, Jaworski Zygmynt, i Jędryś 
Józef, Komar Edward (z odznaczeniem), Kosman 
Piotr (okst.er.), Kuczinida Józef, Kurzbauer Roman, 
Kiilmel A rtur ( z odznaczeniem), Lebiedzki Jan, Le­
wek Edward, Lnhkowski Władysław, Majewicz Ed­
mund (z odznaczeniem), Mrrlaćek Emil, Nitsch Ro­
man, Nowak Kasper, Olszewski Jan  (z odznacze­
niem), Fabian Jędrzej, Panek Kazimierz, Parzyński 
Jan, Pischinger Ernest (z odznaczeniem), Romiszow- 
ski Adam, Rostworowski Stanisław, Starzjuiski Sta­
nisław (z odznaczeniem), Swieykowski Emanuel, 
Swolken Kazimierz, Szymonowicz Stanisłew, Torba 
Wojciech, Yopalka Bronisław (z odznaczeniem), W a­

hl Franciszek, Wespc.r Jlaryan, M iorzlńcki Zygmunt, 
Zając Franciszek, Żeleński Tadeusz. Pozwolono po­
prawić egzamin z jednego prze Imiotu po foryac.ti ił 
uczniom publicznym i jednemu ekstern iście, a repro- 
bowano na rok jednego ucznia publicznego i jednego 
eksternistę/

Zaręczyny. W  ubiegłym tygodniu odDyły*się 
w Zakopanem zaręczyny ]>. dra Alfreda Bbimen- 
Stoka, docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego, z p. 
Zofią Spasowiczówną, córką rzeczywistego radzcy 
stanu w ministerstwie poczt w Petersburgu p. Cy- 
pryana Spasowicza i Natalii z Naborowskich. Na­
rzeczona jest synowicą ]). Włodzimierza SpasowiCza.

Nowy prezes tea trów  warszawskich. Warsz.
I to m n r ik  pisze : Z wiaiygodnego źródła słyszeliśmy, 
żo w miejsce jenerał-umjora Palicyna, pełniącym 
obowiązki prezesa warszawskie!; teatrów rządowych 
mianowany zostanie starszy urzędnik do szczególnych 
pomczeń przy jenerał .gubernatorze warszawskim, 
pułkownik A. A. Karaudiejew, który też - w tych 
dniach obejmie, potrtięhioriy iu’ząd.

Z Wilna donoszą do Krain, że x. kanonik
Hara simowicz, członek kapituły wileńskiej i b. admi­
nistrator dyccezyi. powrócił do W ilna dnia 22 maja 
po kilkuletnim pobycie w gubernii wołogodzkiej (do- 
kąd był zesłany).

PcŻar. W" Grodzisku górnem w pow. łańcuc­
kim dzieci bawiąc sm zapałkami wznieciły pożar, 
który zniszczył jedną zagrodę włościańską. Szkoda 
wynosi przeszło 2 0 0 0  złr.

-Wylewy. W skutek wezbrania rzek W isły i 
Huty tudzież wylewu strumyka Macochy w dniach 
od 7 do 9 b. m. zostały uszkodzone ziemiopłody .na 
nadbrzeżnych gruntach gmin ! Babice, Bielany. 
Brosakowico, Dańkowieo, Jawiszowice, Kańczuga,
Kaniów stary, Kęty, Łąki, Malec, Nowa wieś,
Osiek, Oświęcim, Rajsko i Skidzin w powiecie bial­
skim. Ponieważ powódź trwała krótko, a stan wo­
dy był niski, przfito. i szkody nią zrządzono sa 
mniejsze od zeszłorocznych.

Zniżenie opłaty za przesyłki: przekazami
pocztowemi drobnych kwot, do wysokości 10 zlr. 
wejdzie w życie z dniem 1 Iipe.a. Dotychczas można 
było za oplata 5 ot. przesyłać pieniądze tylko do 
wysokości 5 zlr.,; od 1 lipo,a zaś będzie można za 
ta sama opłata przesvhn' kwoty do wysokości 
10 złr.

Sltlby. Dnia 25 lnu. odbędzie sio w kościele 
parafialnym w Oleszycach, w powiecie żółkiewskim, 
ślub panny Zofii Hebanowskiej z Poznania z panem 
dr. Adamem Szulislawskim, lekarzem w Stanisła­
wowie.

W sobotę od-był się w Przemyślu ślub panny 
Zoli i Ziemiańskiej, córki dra Leona, lekarza w Prze­
myślu i Bronisławy z Playerów z p. dr. Włodzi­
mierzem Błażowskim, urzędnikiem proknratoryi pań­
stwa we Lwowie.

We wtorek dnia. 28 Inn. o godzinie 8 wieczo­
rem odbędzie się w kościele św. Mikołaja we Lwo­
wie ślub panny Kazimiery Zofii Signi.iwnej z panem 
Aleksandrem Ostrowskim, koncepistą lwowskiego ma­
gistral u.

Muzyka wojskowa g rać  będzie dziś w środę 
na W y so k im  Zam ku. Pnezulek  p ro du ker i  o godzinie 
wpół do (i.

Klub starych  kawalerów. Jak  .donoszą z,
Warszawy, grono zamieszkałych tam starych kawa­
lerów podjęto na nowo upadły przed kilku laty 
projekt budowy własnego domu mieszkalnego, w 
którym za skromna opłatą znaleźliby pomioszezenie 
mężczyźni, żyjący w Stanie bezżenn.ym. Dom ten 
ma być zbudowany według najnowszych wymagań 
h.ygieiiy, kosztem ąs.(7)97000 na .jednej z odleglej­
szych ulic. Warszawy, z rozkładem, obliczonym na 
mieszkania, kawalerskie, począwszy od najwykwintniej 
umeblowanych do najskromniejszych pokoików. Obej­
mować ma nadto restaurację, czytelnię, kąpiele, 
salę bilardową i koncertowa.

Wycieczka Sokoła w Jaworowie do Szkła
w niedzielę dnia 19 !>. ni. powiodła się znakomicie. 
Przeszło 1 0 0  osób z Jaworowa i z okolicy wzięło 
w niej udział, a był także jeden Sokół ze Lwowa. 
Gry towarzyskie rozruszały cale towarzystwo) a 
ćwiczenia wolne, jubileuszowe, wykonana przez So­
kołów jaworowskich przy bengalskicm oświetleniu 
i przy muzyce, tudzież wspaniała piramida z 8 o- 
kołów, wywołały ogólną pochwałę, zaś tańce ocho­
cze we wspanialej sali zakładowej trwały aż do 
białego dnia. Poloneza prowadzi! prezes Sokoła 
jaworowskiego w 30 par, do kadryla i mazura sta­
nęło po 21.) par.

Nieszczęśliwy grajek. V\ o wsi Bukowcu w 
powiecie kollmszGwskini odbywała się i 3 b. m. za­
bawa weselna, na której oczywiście nie obeszło się 
bez tańców. Przygrywał do nich wytrwale jakiś 
biedny grajek tak długo, aż goście weselni zmęczeni 
zabawa. zaprzestał' tańczyć. Teraz trzeba było 
grajkowi zapła.cit? za fatygę. Podnc.hoceni goście 
uznali jednak za stosowne usunąć go bez zapłaty. 
Kiedy biedak zaprotestował przeciwko takiej nie­
uczciwości, kilkunastu parobczaków postanowiło ku­
łakami dać mu do zrozumienia, że jest już zby­
teczny. Argumenty musiały być silne, bo biedny 
grajek po kilku uderzeniach padł trupem na miejscu. 
Przestraszona drużyna weselna rozprószyła się na­
tychmiast, ale jednego ze sprawców uwieziono i 
śledztwo sądowe jest już w toku.

Król bawarski Otton ma się podobno coraz 
gorzej. Oto do piszą z Monachium : Złym, bardzo
złym jest stan króla. Jeszcze przed miesiącem za­
gadką był dla otoczenia-. '/  zupełnej apat.yi odzyskał 
nagle samowiedzą bytu i stanowiska, poznawał ota-' 
czające go osoby, zdawał sobie, sprawę z wysokiej 
godności swojej, o której nie miał pojęcia w oliwili, 
gdy losy tron i koronę oddały mu w ręce. Gdy 
pewnego razu, w epoce owego polepszenia, jeden z 
szambelanów zapytał króla, czy nie uważałby za 
stosowno odbycie podróży do okolicy i pokazanie 
się ludowi, odparł Otton ze smutkiem: — Chętnie 
wyjechałbym do Monachium, lud mój jednak pragnie, 
oglądać króla zdrowego, a ja  chory jestem. Tak, 
tak, chory jestem, objawy obłąkania nie opusz­
czają mnie.

Innym razem tak gwałtów'nie, domagał się wy­
jazdu do Monachium, iż dla nakłonienia go przed 
zbytecznem wzburzeniom, poddano się jogo żądaniu. 
Król wsiadł do pojazdu w towarzystwie lekarzy i 
szambelaua, otoczony strażą, poprzebieraną w libe- 
ryę i ruszono w drogę. Minąwszy park, wjechano 
na łąkę, zasianą niezapominajkami, na której Otton 
kazał stanąć i ją ł zbierać bukiet dla matki z ulu­
bionych jej kwiatów. Z wycieczki tej, zupełnie wy­
czerpanego na siłach, odwieziono go do rezydeneyi, 
gdzie, przyszedłszy do siebie, nie pamiętał już ani 
o Monachium, ani o godności swojej, ani o poddanych.

Jak  dawniej, t ik  i obecnie wzbrania się upor­
czywie przyjmowań pożywienia. Aby go do tego 
przynaglić, nżywaić1 trzeba podstępu.

Szambelan w towarzystwie lekarza zasiadają 
do stołu, na którym znajduje sio i nakrycie króla. 
Jednocześnie z potrawami, przed pustym talerzem 
Ottona, stawiają pudełko wypełnione papierosami. 
Na widok ulubionego przysmaku, chory, nie zważa­
jąc na otoczenie, jednym skokiem rzuca się ku sto­
łowi z zamiarem pochwycenia papierosów1, w tej 
samej jednak chwili lekarz nakrywa je  serwetą, a

spoglądając na króla ostro, odzywa sio do niego 
poważnie: „W asza królewska mość, najpierw jedze­
nie, a potem papierosy . . • (

Rozkazowi tomu chory poddaje się zawszL 
czemprędzej załatwia się z potrawami, potem zs* 
clrwyta papierosy i ucieka z. niemi z pokoju.

Obecnie nastąpiło znaczne pogorssże.me, stan 
króla zdaje się nic dopuszczać więcej nadziei utrzy* 
mania go czas dłuższy jeszwe przy życiu; silny 
jego organizm nikuąć zaczyna, i jeżeli lekarzom 
n ie , uda się go wyleczyć, to zmiana tronu w Bn- 
waryi rzeczą jest blizkiej przyszłości.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek 23 b. m. pogadanka, którą zagai ks. dr. 
Siemieński. Początek o godzinie 71/,,.

Majówka. Ze Sassowta nam piszą: Dnia l ł
b. m. odbyła się „majówka11 dla uczniów i uczenie 
szkoły sa.ssowskiej w liczbie przeszło 170 pod prze' 
wodnictwem ks. Zacharya.siewicza gr. kat. katechety.

Zabawa o d b y ła s ig  ̂  bardzo ochoczo. Ranie 
nauczycielki Jakóbówma i bzwarcówuia ' rozpoczęły 
zabawę z dziewczątkami, chłopcy zaś z ks. Zacha- 
ryasie.wiozem i kierownikiem szkoły. Zabawy były 
urozmaicone: ćwiczenia wojskowe, 1 gra w piłkę,
zręczność ‘w chwytaniu pomarańcz zawieszonych na­
drzewne, tańce, śpiew, puszczanie orła, a w końcu 
wieczorem ognie sztucznie.

Obecnych przy zabawie było wiele rodziców', 
którzy przypatrywali się ochoczym tnńcpm, ćwiczę- 
niom wojskowym i defiladzie chłopców,' z których 
wielu miało czaka na głowach, a szabelki u boku. 
Dziatwa siedząc przez rok szkolny w ciasnych kla­
sach budynku szkolnego odetchnęła clioć ’m  kilka 
godzin ś-wieżem i zdrowfem powńetrzom. Przerwa W 
zabawie nastąpiła około godziny 7-moj i w tym 
czasie żona kierownika, szkoły obdzielała wszystkie 
dzieci przygotowanej jadłem, składającem się z mię­
siwa, chleba, bułek i jaj.

Po przekąsce nastąpiła dalsza zabawa tima­
jąca do godziny 9-tej. O godzinie 9-tej uszykowano 
znowu młodzież wr porządku do powrotu.

.Zarząd szkoły poczuwa się do obowiązku za 
datki pieniężne' yjożone na urządzenie „majówki1 
złożyć wszystkim dobrodziejom serdeczne podzie 
kowanie. ZieJińtki. kierownik szkoły.

Ogromrfa powódź nawiedziła .drugi raz w krót 
kim przeciągu czasu miasteczko Kolbuszowe. Oto ca 
nam ztamtad donoszą o tej katastrofie: W  sam dzień 
Bożego Ciała zaczął rano padać rzęsisty deszcz, krć- 
ry wkrótce przemienił się w formalny potop. ( tałemi 
strugami lala się woda, tak. iż doroczny piękny 
obrzęd religijny ograniczyć się musiał na nabożeń­
stwie odprawionem w kościele, na. które zgroma­
dziło się dużo ludności miejscowej i ze wsi sąsie­
dnich. Trwało to bez przerwy do samego południa. 
Około godziny 12 ulice miasteczka wyglądały już 
jakby duże rzeki, a strumienie mętnej i wartkiej 
wody przepływały przez całe miasto. Nie dosyć na 
tom. Rzeka, Nil, płynąca prżpz sam środek Kolbn-i 
sz.owy wezbrała w skutek ulewnego deszczu gwał­
townie i zalała prawie połow-ę miasteczka. iMploahj 
jaki Ogarnął ludność, nie da się opisać. Kobiety 1 
dzieci ratowały się ucieczka na strych, ho woda ea- 
lemi fidaiui dostawała się do mieszkań. Najsmutniej­
sze atoli było położenie tych. którzy zostali w1 ko­
ściele. Nie mając sposobu dostać się do swoich mie­
szkań, musieli tam czekać kilkanaście godzin, drżąc 
z obawy o los swoich rodzin. Tymczasem wezbrana 
rzeczka pozabierała ze soba znaczna ilość siana, 
kilkanaście -mostów, w sąsiedniej wiosce uniosła na­
wet jedąn budynek, a, wóz z wiktuałami wieziony 
przez jakiegoś kupca przewróciła, zatapiając wszyst­
kie towary. .Z  ludzi szczęściem nikt nie stracił ży- 

Straszny ren stan trwał aż do wieczora.
W ca łaj okoluiy "uoTćmUtfcszcz ogromne szko­

dy, mianowicie pozamulał plony na gruntach pagór­
kowatych i pozabierał dużo mostów. Uznanie należy 
się burmistrzowi tutejszemu, który okazał wiole ener­
gii w czasie ogólnej bezradności i ułatwił ogromnie 
ratunek. Urząd gminny powinienl>v ze względu na 
zdarzające, się tu corocznie wylewy postarać się o 
pewną liczbę łodzi, za pomocą których możnaby 
w takich wypadkach uratować drzewo budulcowe. 
Tym razom urząd gminny stracił tego drzewa bar­
dzo dużo,’ bo woda mu jp zabrała, więc może 
nauczka nie pójdzie w las.

Z Krystynopola donoszą nam, że rozpoczęto 
już budowę murowanej drogi na, linii KrystynopoU 
Sokal. Droga taka była tam od dawna ogromnie po­
trzebną i mieszkańcy cieszą się, że, nareszcie będą 
mogli korzystać z dobrej komnnikaeyi. Nasypy zie­
mne i rowy są już na ukończeniu, kamienie sjuo- 
wadzono wagonami z Rawy ruskiej i jest nadzieja, 
że z końcem tego lata droga gotowa będzie do Do- 
braczyna i przynajmniej ten kawałek oddany zosta­
nie do publicznego użytku. Budowę oddano p. Pa­
włowi Lewickiemu, przedsiębiorcy z Dobraczyna.

Leczenie suchot. O. nowym, a co prawda 
bardzo osobliwym sposobie leczenia suchot, donosi 
londyński 7/!/«<« w korespondencji z Abbas Tuman 
na Kaukazie, gdzie przepędził zimę wielki książę 
Jerzy drugi syn cara. Jak  wiadomo carewicz 
chory jest na piersi, w skutek czego zmuszony był 
nawet, powrócić prędzej z podróży do Indyi. Teraz 
podobno ma się już lepiej i jak  lekarze zapewniają 
w ciągu dwóch lat zupełnie się wyleczy, jeśli się 
trzymać będzie rozpoczętego sposobu leczenia. A po­
legać on ma na tein, że. ściany i podłogi zamieszki­
wanych przez carewicza' komnat nie są pokryte ża- 
dnomi makatami. Meble same drewniane lub trzci­
nowe, a carewicz sypiał na bardzo cienkim matera­
cu. Przez całą zimę w pokojacji w. księcia niewiele 
palono w piecach, a okna dzień i noc były otwarte. 
"Wprawdzie orszak carewicza uskarżał się bardzo na 
dokuczliwe zimno, ale choremu, jak twierdzą leka­
rze, bardzo to pomogło, bo chłód ów miał się przy­
czynić do wstrzymania rozwroju Lakteryj.

Wyścigi krakowskie. Wczorajszy ostatni dzień 
wyścigów1 wzbudził w 1 Krakowie ogólne oży­
wienie; wczoraj bowiem walczono o najwyższą na­
grodę ni. Krakowa w kwocie tiOUO złr. a do biegu 
o nią zgłoszono aż 17 koni, znanych jako najlep­
szych wyścigowców. Mimo ulewnego deszczu, 
który przeszkadzał nawet kilku biegom i rozmięk­
czył tak t-or, iż koniom ciężkim tru Ino było kon­
kurować z lekkimi ich wrspółz;Twoduikanii, zgroma­
dziło się na torze wiele publiczności a loże i try ­
buny były silnio obśadzone. Biegów było sześć.

Bieg pierwszy o nagrodę Resursu 1000 złr., 
z których 800 złr. zwycięzcy, 2 0 0  złr. drugiemu 
koniowi. Meta 2 0 0 0  metrów. Udział w tym biegu 
mogły brać H i 4-letnie konie urodzone w Galieyi, 
Bukowinie, Królestwie Boiskiem i cesarstwie ro- 
syjskiem, lub tam jako roczniaki wprowadzone i po­
zostawione, które nigdy pierwszej nagrody nie wy­
grały. Na 5 zgłoszonych koni biegło 4. Pierwsza 
do mety przybyła 3-lotnia guiada klacz „Polanka1’ 
p. Alfreda Garapicha; druga 4-letnia gniada klacz 
p. Iw. H. Brezy „Serenityfi, trzecia lir. Jana Tar­
nowskiego 4-letnia gniada klacz J u t r z e n k a a  za 
nią o kilkanaście długości p. Garapicha 3-letiU 
kasztanowaty ogier „Schoolboy“. zupełnie zmęczony-

Totalizator: za 5 zlr. 82 zł. za 10 złr. 1 (14.
Bieg drugi o wielką nagrodę Krakowa 6000

zł., z których 5000 zł. zwycięzcy, 1000 zł. drągiem11 
koniowi, wzbudził najwyższe zainteresowanie, gdyż 
stanęło do niego 5 najlepszych koni wyścigowych, 
(zgłoszonych było 17) a mianowicie: hr. Antoniego

-\ . •*
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‘M^oityjcśs, •l-lcl.uia wyjada Idącss ^Maric '1 lioresfc ,̂ 
]•• Bel. Sgągsighiiiy i-lufni .guiody B'j n
p. Mikołaja Keuzi ra 4-jgtjli kasztanowaty ; ogiei 
„■Tm-uK, - barona rGp.st. Sjiriu^wą-,.' 4-ktiy gmady 
ogier Atingonior11 i lir. Józefa Pcupókiego 5-tetni 
gniady ogier f,tCadi,|. Meta wynoszą J.800. Zda- 
nia,<o jigpi, który, koń zwyęięjy. rnofpio były godzie- 
lone, na j Tyi/yiej zwolenników miał _3e( -adi ■ lym ra- 

■izeiii jednak zawiódł on liadzjjeje grających w totali­
zatora. gdvż - przybył ido mety ostcytui. 1 nowsza

,1 ~ -,̂ +̂ r TWnfift rPjl Rl’tLSft k‘. X*lt.V_przybyła do nietj< „Mafie 
-| j i i/ i -• n"1.,--.-.-.! U rPnf-.<

54.
pnlaty11 trzeci Tot.aliz.ntov płacił za'% zlr.

za 10' :zlr. 109.
Do trzjecaego biegu spi raclażnc^u, dla dwn-

letnicli ogieróty i kurejzy ..wszystkich krajów na zgło­
szonych 7 koni stanćlo pięć. Nagroda dla. zwy-

^eięzcy 1000 »lr. Meta 1200 metrów. Pierwsza do 
m efj ]n-zybyla. hr. Rud. Kinsky’ego gniada klaez
„Edda“, drugi dr. Ernesta E u sS agn iad y  , «&i0r.

tizecia p. Kaspra Geista ciemnogniada 
„Edda“ nie znalazła jednak

„ O o u rtisan  
kla'oz „ H a r a g o s 11 
n a b y w cy .

w< uzi w d i try j bii'. , . . .  _ T,u tka •'t-letiiicli i starszych
ogierow i klaczy, urodzonych na kontynencie" z w- 
jakiem kom francuskich, zdobył- & £  austryac- 
kiego Jockey-Uulm w kwocie 2(K)0 p ,  y ;; .p< 
h.f. Antomtgo. Apponyilego. Meta 200(>‘metrów 

A\ piątym biegu tak . kwanyjnK„biegu pocie-1 
szema • pierwszą nagrodę w kwefie S00 Mr w/.ielS 
]i. Art. Egyediago B-lwtaia klacz >„'Calipso“. '

Tragicznie zakończył się bieg Sz4by ostatni o 
nagrodę'imasta Krakowa. 120T) zlr., z i f e h  SCO 
7.1 r. dla pierwszego konia, .300 zlr. dla drugiego a 

z r - f h trzeciego. Byl to bieg z przeszkodami 
(st.eeplo cha.sej, a mogły w nim brać udział 4-letnie 
i starsze konie wszystkie], krajów jjjździli panaW. 
Gdy konie ruszyły od startu Szła ustawicznie pier­
wsza p. Kaspra Geista 5-letma.j kaszt. klacz „K^- 
hmd1', na której . jechał -piirucSsnik ' Lazar. '-Pr-zy 
pierwszej jednak p, zaszkodzić K ilnnd upadła i tak 
nieszczęśliwie przygniotła sobą pOr. Lazara iż z-łn- 
?ninł rob oj, zyk i dwa żebra.

Kasztanowata klacz Jó-leany por. bar. Gust. 
Aiedorsperga, na której jechał sam właściciel, pa­
dła przy drugiej przeszkodzie, a tak nieszczęśliwie, 
r.e złamała, krzyże. Zastrzelono ja nalyelimiasf. Br. 
AA iedersperg stłukł ręką. "W oliee. 1 lsgo~ zwyciężył 
”T5«i, '5-lettii gnrady pulk-ownika lkiwla Ha-
Layego. ~—...

Bo wyścigach odbyło się Qor$o kwiatowi1. 
Zmarli. Filomena' Koligowska, żona majstra 

azewfikiągo. zmarła we-Lwowie przeżywszy Jat 51. 
— Antoni ł.aranowiez,i-obywatel miasta Lwowa,,ćllu- 
goletni przełożony Jcorporacy i malfurzy, lakierników, 
farbiar.ŻT, za-lożyci, 1 Stowarzyszania I Wzajemnej pK 
luooyż1 mieszczan lwowskich, zmarł we Lwowie prze­
żywszy lat'dli. — K s.. Aleksander Lewicki, hapłan 
.jubilat, gr. 0K  proboszcz w Karszowie,' zmarł dnia,, 
19 b. ni. w Bp-tiyff] .boku życia a tiS-mym kirpłaii- 
st.wa. — Katarzyna Euełigowa., wdowa" po kupcu, 
zmarła w Kralfowio w l>8 r. życia.

Temperatura. Termometr -i- 20 kieammua. 
Barometr 75ći° .-Spada. Dziś bardzo pogodnie.

Korespondencya jedakoyi. 11 V. A lfi-nl A - , 
clm rhĄ  ir Jtrójach. lancy! i
Vjfrnzi.hr htcilmłcirh etc. f r z Ą  Jj&j/oftla (.'aąpiiirkic,- 
(/o, dostać AVPan nuiże w każdej kśięgafiii, y ięcp 
zajjowne r.aliże w księgarni p. A\ esta- w -Brodach. 
Kosztuje zaś ona — jeżeli się nie mylimy. 2 zl. 
5l)afep |

Akcyza lwowska w obec sztuki. AEĆzoraj, uń-
głównym dworem kolejowym, po jirzyjściu wieczor­
nego ppeiągu z Mzarniowiec, rozegrała się scena, 
dowodząca,- jakie. mają. pojęcia _£> sztudg Iwoyscy 
akcyźnicjs, Pi^iiągiom .o.wj'm piyy-jechał pewien ma­
larz z tpae.Zjką, _w któ.nj wiózł obraz. No akcyzie za­
trzymano go.

— Co jest w tej jfcwczco f brzmiało zapytanie.
— 0braz. ,
— O to pan musi go oplaeip.
— Ależ ]ianie, przeóież i t.o.ł tylko od wiktuałów 

opłaca się akcj-zę ! — protest,owaL malarz. Nie po- 
mog-fy jednakże wszelkie przedstawienia, musiid .pójść 
do kaijcelowi i 'atożyw należytośóKi w żamian otrzy­
mał kartkę, z której, .się dowiedział, iĄ  zaplaęil: | |a  
sztuk b y d ł a  1. — po (Tentów I ® ...

Teatr. DziL' we iKrodę f22go bm. l w tea­
trze latnim o godzinie wpóll do-S.-mój. wieczorem : 
po raz drugi wielkie przedstawienie, profesora Mali- 
nowslló^o z Berlina, dyrektora, teatru mechaineznego 
i ojityjcAjego. — We ołwartejk ]io r*z drugi ., Iij»y 
Impeiiisże'1, kroi’, w 3 a. A. Benneąuiua. — W pią­
tek ostatnie przedstawienie profesora Malinowskiego 
z Berlina. — W sobotę „Lania1', koinodyh.Mc 4 ak­
tach M-AasieiiczjEa. Ban Micliał ChądzjLiski, arty­
sta tdatru jiolskiegd w Petersburgu, wystąpi po raz 
drugi w roli Rogóckingętói

i IV *J 3. W

L ite ra tu ra  i S z tu ka .
* Z teatru- H j - T r z y  k a [ f f l t ( ł 3 e a ,  farsa Alfreda
ennfeąuina).

;Eavsy Alfreda,,. Bennecpiina używają n aniato- 
iwr teatru fcaupuzl^jgg Jtej samej, słay-y, feo u lnbo- 
niltóy' lekkiego wma szampan najlepszej marki, 
rudno nawot rvyroby jęgo piórSz ozem iiirmm pô
iwimć. Lekkie to, pleni się i szumi dowcipem i 
erreą, sprawia. 1,-kh ą szmert^k nob tegp lnmioi’u ną-  ̂
•et w najposępniejszej duszy, w yw i5u]ąę uśmiech 
usfej wesołości na najdstrzaj zaciśnięte usta, i ęyja- 
jganie — nie ppzo t̂awia po sobie żadnego nie- 
maku.

' Kióż m  śńa farsy „JLiJJrd, dośidna ?“ Tul? 
iezrównanego „Lólą" (.B^# przez Henno,puna 
'spólnię, z Najaciem napisanegej ? Kopalnie mensta-
■ f  acz pustej wesołości. . ■

Takim samym wytworem humoru i dowcipu 
ą biTrzy' lwpelussfe*  ̂'które Henndąuin iiapisa^ na 
rótko prz^d. ś,ini,ercią s.\v̂ ,, przedwczos^- ̂  iue9po| 
ziewau; ,̂- umarł bowiem w najlę^A}!11 zniowili, 
kniętjr paraliżem pluć. podczas kąpieli na ]>< ni lup. 
'^ncyij — jeśli się nie mylimy przed dworno- w}* 
-■iezył w.tydy lalf^^nJ^aLral złkóbłjt’ wiole, 0

śmiecli miłujący1’’1 Ba-

D o w cip n y , p e łe n  w e rw y  d y a lo g y  i ton sz tu k i; 
lok ki co p ra w d a , " l f 3!f* łStCTSiuikowo do in n y c li tego  
ro d z a ju  wy rcrljów fratncir/.kiŁh przyzw oity ;- s ą  z a lo ta ­
m i to j fa rsy , k tó ra ,  o ezern p d dobno  naw et, K ^fA B faiaó  
iii(-i4 .notrzrjKa, o d zn acza  s ię  z n a k o m itą  "i le c l iu ik ą  sc e ­
niczną, i po ])n ty  n y m  ry su n k ie m  figur. *

W ztuta tego ' ro d z a ju  m ajhj tu*'jeszOKe' tę  w ie lk ą  
z a le tę , ż E ę j^ l i 'a J - t ję ś c i  tra fią , w  i cli j to n  le k k i  i sw o ­
bodny , ,;o sic  „Sam e g ra ją .11 —  m ó w ią c ' ję z y k ie m  
tec h n icz n y m . Ow óż i w c z o ra j c  sz ło  w s z y f tk o  dość  
g ła d k o  ?  składuti* . O bok  p a ń  '.G iennańćiwej i P ia n -  
nów nej, k tó re  m ia ły  role. n ie  w ie lk ie ,, g łó w n a  .c-zęść 
Z adania  p o leg a ła  n a  pjij.^T i-afgzy, F e ld m a n ie , S zober- 
c itl i A ćN lew skim . G ran o  w  ogóle  d o b r z y  p. Trapszo-, 
z w e rw ą  śnie z w y k łą  U ]). Bzobffr.t, k tó re g o  po ra^  
jiio rw szy  w id z ie liśm y  w  w ię k sz e j ro li z z a k re su  
c h a r a k te r y s to z p y -d i  k a rn ików , iij.il n a s  spokojnoiri-,- 
p e lik a n  in iam r t ra k to w a n te m  ro li, czSm  w ła śn ie  w y - 
w ol-yw ał ba rd zo  u ija tjie  o fd s tŁ  B o c łileb n a  w zm ianka, 
m d g s \ j  s ię  tęfi p. K lĄ ,s A ;k ie n iu ,  ‘g ra ją c e n m  w  te j 
s z tu c e  " „ d iw ie g o  a m a n ta 11' P .  K . o sw aja  1 s ię  (foraz
b a r d / i  ej ze SCbbA p o lsk a  i w id o czn e  a'o'ni pjostcśjjy-.. . .  . . .  ■/., 7 ." ś "■!

Puegląo POISKI U.aszyd c zo r^o W y A . Z eszyt, 
,,Sta-ti,i p oU lń n jo  jeS t b a rd zo  uroW aim >iiyr.
N a  cze le  ^fia.jdujeri'iy! w i i r s z  Z y g m u n ta , .Tai Skin sk  i ego 
p o d  ty tu łe m  Tl tura  z k r ó tk ą  prziK linow ą od  Rerlalt*- 
cyi. T )^w iam ijeiłi'v  się  z mej* że  n ia d iy !  d o tą d  n i-

xdrnkow {niy . 'z e  znalozio.no ^6 W fS z y  p a p ie ra ­
mi B o h d a n a  Z a le s k ie g o , ' żo E o d a k o y a  zaw-dzioeza go 
uprz(?jinoJhl sy n a  u k ra iń s k ie ‘go jiińw cy . n a  nim 
ręka* B ohdana. Z a le sk ie g o  d o d a n y  ro k  l^ j jy  i d o p i­
se k  : ir ła s iio rrczm  ir ik f ife  Zyi/pwrtta hronbU kw /O ,
(tn ł mi. }<•■ K iim ion ti/  (.raazi/ński. . \ \  ioi'Sz bafilzSI 
j i ie k n r  pod  w zg lęd em  fo rm y  i.rireśo j, m y śl g łęb o k a , 
ten d o n e y a , j a k  zw fflM p-j K ra s iń sk ie g o ," ' sz lac h e tn a . 
N ą le ż y  sic  .edz ięczność  luclzioin dobre] w oli, k tó rz y  
te  sp u śc izn ę  w iol k iego  p o o tr  w yiw  a h  z zap^uKnienui. 
\V.q>mii,lMin fnił;//.>f<fr*l.‘tlE £ \ T M i  i i jH j - e w j t f tS ^

dzo ludzi, za jm u jący ch  się  Starożyi.noś.-ńim i,
(lżen iem  sk a rb i,\ir ].rz(?Szłosci, anit-ictiron m ii /e a ln y .i i ,  
ftló prói-s! nich i tó a fk z ą  ja ib liozność . k t o  to  n ap isa ł, 
n ifiw iadcm o, a le  w id a ć  ze  y m y s U i ę g o ,_ ż ę " to  czło ­
w iek . k tó ry  w  te g o j f o d r a ju  p o sz u k iw a n ia ch  był w « -  
ijiid. p a r s . '  G iąg  d a lszy  /V i..-ip,tw /e z a b a w  sa ip to -  
iir jo  prr.rz Pq/.aLthu w łtyriiie , ( I 8 3 i 1 8 4 4 ) jest,
n m & m em ie  " liiftkaw y" « '«  f -vTJ'-° «l'4h ty-ełi^ ‘ k t r ń A n  
obchodzi l o l  e m ig rac y i n asze j po re k u  18 .5 i, o d iiv  
dzen icu  ka ło licY zniu  w  B ^ S ce  i z d io w iz e j
p o lity k i p a sz e j ' w  t e . r f f ia f f iB s - b  ?Jo' r  . d la Tych t a k ­
że, k tó ry ch  obehodśi lit.ąra tn r.i n a sz a  i jej p rŻ etfętfc j 
w .icieleN  Z kePó a r ty k u łu  d e p ie rn  po  ],ie rw |izy  r a z .  
d o w ia d u je m y  sie  nj.rA , ja k  ' M w k iew icz  ściśle, z w ią z a ­
ny  byl z ty f f l ,  co zakm i t 0 0 . Zniartwy-idjY .gtańe/.y,' 
zak la il.d i i ' j a k  g o rąco  zajrnOwal H ę  tą  sprawką. — 
S c n js ł ip jo  Ini fn łoilciśń  (j.rzoz 'lku-nowśltieg-o, u ie -  
p o d o b n a  n a m  stn^zC Ż ać  a n i ch w alić , br> im ie  in h -’ 
a u to ra  j a k  i S zu jsk ieg o  w-ySŚfemćda., żeby szersza, jjji- , 
L liczuość zajęła, się  te in  dz.icW fi- k tó re  tu  częściow o 
w ychodzi. 1’rz.fiśliczną ro z p ra w a , a b a rd zo  b u d u jąaa  
j e s t  k/enlpnrtl Mnuniiu; p rzez  N . N ie g d y ś  a n g lik a ń ­
sk i p re z b y te r , po tem  k a to lic k i kuprhilj., w re sz c ie  k a r ­
d y n a ł  i p ie rw sza  w  osta tn i,-li c za sa ch  o so b is to ść  w  
L o n d y n ie  po ro d z in ie  k ró le w sk ie j.  K r o n ik a  /itiu-nrk.i 
Im rdzo obli-ta (wci okuw a. Z e s z y t  zam y k a  .iak  zyyykle 
j .rz e g lą d  'polilyy .znyćh wy p ad k ó w  z o ś ta ln io g o  m ie ­
siąca , tu d z ież  Spis tio w ^ 'ab  jiu h lik ae y i A k ad cm ii 1’m ic- 
ję tiio śo i w  K ra k o w ie . ■■ .

* XV rocznik Samborski, zawierający Ut-wory 
belleskryczne, poezya. rozprawy i t. p. wyszedł
w Samborze. .Książka przedstawia się, pod wzglą­
dem tri-ści i formy doić. pofaźnie,. jak na jirowiu-
o.yonalne Avvdawnietwo. /jawióra prsce Janiny S e 1
dlacz!vó\. ncj, G. Kohna, Sztiząsjrego Morawskiugtfn 
A.l, Telnkow.«kiogo i innych. Gtńiii 1 zł. SD ot.

s  Targ na bydło.
w W ii-uniu i'>i'zypędZiino bydfa; rząźirn 
sz tu k  opasowi ‘go,
L ta z e n i  AO.ŚtS s z tu k  
z  ( .T a liev i 1L7

jjuS.ty^SoJości, mmsżkodę1
łżan. ■pf.ilfy t  *

Nie pokusimy się nawot o t't9 ażeby opowie-. 
A c  osnowy zabawnej farsy. Jest to szereg rdepo- 
'zumiaii, wy8uuwaj^Ó3Tch Się jak  różnobarwna n ka 
polichromicznego kłębka,' coraz to zafeawmiejp^lh 
opartych, na tern, «o ti‘zpcli panów wzajeftuiie so- 

ie nieznanych; pomieniało w jakiejś restauracji ka- 
‘bisze. Szukają<$®kapeliTSzyi i^ćźkjłiti^'Ubliżają SmK 
'"iiaja wedlng bnefów wizjTówych1 w  kajidlusz&cli 
■alezioiryeli, ale poniewaiS ka%dy?'z llliób ma kape- 
1855 z drugiej ręki, więę, biorą się w zajemnie'-zą', osb1 
ir> ktejfafni nie ś'a!. Jeżeli dodamy, że nadei* zi^c-znić 
plecione są w te nieporozumienia- 'dwie'- romansowe 
i|tOięye i .jedim awanturka,) tz powodu którycli do 
?Aych zaw ikłań przychodzi, |to‘ mo.że cżjdelnilc uwie- 

przez trzy aktją na które podziglolią jest far- 
b panuje na sńenie ciągły ruch,, nie pozwmlający 
; ótśowi zastanawiać^ sie nawet nad możliwoi&ią lub 
'fńiożliwńyśyia pGfwnycli komplikacyi.

NajT,ib,awniejsze nieporozumienia wyuikaja z 
Bka Sztuki przy końcu drugiego aktu, i zmuszają 
nf-za do niyuKtnjąee.go -śniiochu.

Na poiiLodzifllkowy targ- 
J O  : 4 4 9 1 ) 

v. paszy i SLSyt-lmchis-o.: 
Dorniędzy teini prZYpeilzono

07 i ł 1 •O P^O w ^h, — Ź p W y  i
. s z a ik  ulAjilych; Ł.Lnkowiii-y 286 sz tu k  by­
d ła opasowego. O gółem  prżypędzonio*: 281 szn ik  
więoaj. niz zejgłęgo tj-g iĄ[nią, ■ a, z .Samej feSu ly i 
,313 sz tu k  w ięcej. — N ie sprzeclafTo l j  ł sz tu icr 
.Popyt- byl słaby.. Ceny- ¥ow ani pri-ednie^o spa­
d ły  o 2 zl.. in n y ch  zaś gatu n k ó w  o 2 — -Hjśi.

Płacono: ga-lieyjsko-bukowińskie w o|y opa­
sowe po f> LfK) -ÓLljO, zii toYwar przód fu '])o t)6'00 
do 5B'CK), wyjątkowo po 50'00—fiU'OQ,, E ^ i p t u e  
woły; opasowe- po i> tS&oj^rkT przędni
5&-00—69'00, swyjątkowo po (ii)OÓ— (>2'0Ó; z in­
nych krajów korounyóh woły. o],'a£o\yei po 5'TV00 
î n Hptfjp, ziikowai' przedni po óTBD-^titłfKł, w y­
jątkowo po 6 LOG—()2'U0; krowy pć$0$O —tł̂ CiO,
stadn ik i po 2;V00—35'o0, baw oiy 'p& B l'00—27'f)0t
zft- 100 klg. żj-wej wugi.yBydłó'(dnule po 28’jdo 
J-21 i i .  za sztuko. ' 5

Wiedeń gO^/fęrwoaj.'
. (7). W  zujkiznie weSelsźt-in usposoljijm iu 

rozpoczęła dziś g ie łd a  nasza now y lydzióń, ’ do 
czśgo p isy c z y n ily  się w znaczm-j m ierze po-_; 
niyshue don iesien ia  o s tan ie  z\jo>:a, w AVęgia.eob, 
tudzież polepszenie się to iJ lsn cy i ^rałtly be.iiiu- 
skieJ-

A\ niidctótyeh kat:-e'g'orya.o]i papierów) mie­
liśmy dziś obrót, bardzw żwawyj mianowicie w 
LilnderbąnKab'}i. AngłosaC.K '̂ i i&taatSbahiiach. 
Lii-ifedrfeaiiki uzyskały dziś kurs S‘2-6. .jakiiigp 
prawie od jtriku nie miały. Także- Larg' papie­
rów pfZejMysłowych, osobliwie-góinie-zycii, byl 
ożywiony i kursa mf^oziffe się popimy-ily. \A 
innych kategoryach papierów był albo zupełny 
zaś&jdhk n. p. w rentach, albo toż przeważały^ 
sprzedaże,. p r fa  co knrsa się loslabily. 'Aknye 
kolei wlzei-nioN ioćkiej n. p1. spadły o 2 zł. -  
Nąjgioldzie b|uiiiiskie.j spadły dźiś znów ruble, 
kKire, w.Sdlip^ę tfodhę &ę popikrwily. - Podióż 
króla Hiunberta do Bopzćuunu oddziałała bar­
dzo‘korzystnie na renty, włoskiet , Szczególnió 
Eeridyn kupolwal je clziśiąp wyolbrzymi cli p&r- 
tyach, przez yó jłąaćżiu*' pódi'ożałjr.

Francuska' trzyprołjenTowa renta dosięga 
już kursu foij. Barj ,.ki (h:edit jOncier stanwsię. 
v. szystkimiii s i ł a m i \  ódwróftfluie burzy, któi-a 
nm" °T0zi ^skutkiem zamierz.O.ncgo ])rzj/nania 
francuskim kasom o3zc2tędn%i łirmWlr.uiuyicla-
n ia  p o ży cz®  gniinóiii' i d e^ irtam ch i^ m . A w ó ż  
Credit fonciw  z iim i^za  zniżyć, strtpę ])rpcentow ą 
0d w szystk ich  pożyczek udzielonych rdót‘ychcteas 
o-iniliom i departam entom  i p rzeprow adzić  kofi-
wers\^' swyćh obligacyi na niżśzbprochnfcowe. 
•Na ten cel użyje obecnie 23 milionów z tun- 
dns/u rezerwowego i w przyszłości znikać bę- 
! ytiopę’ procent-oWaJw miarę tego, jak fmi-

rhisz rezenvow-y"Pfzekrocz}' statutami oznac-zo- 
’ \\T zamian za -.te otia-ry żąda (ke-ną wyiokoąc.

m  foncierł i (Xl rządu, aby p rzy zn a ł m u praw o 
d A t  w ać gm inom  i d ep an am en to :.. w arunek, 
S  n ie  to l ifo  im  A *  m ™ *  p rzed  term i- 
K  żąda  n a b y  rząd  oznaczył 
na sum " której nie m o f  przekrocj/yc w szyst- 
n tm u n ę .  „m ie lo n e  przez kasy  oszczędności

cusLi godzi się na, ic » o

od kilku dni pizosJAy już-^sp.id.ić akojm W;ntit 
Joi/r/rr na giełdzie, paryzkioj.

Ostatnie noUiwiuiia:
Kredyty austr. BIOTO, węgierskie ; 

Anglobanki lijfi'50, tlu iony 2L8-—, iknikvorer.iv 
!lltidiOy.śLanderJ^anki : 22tw-—rr< Ludwiki 214'70, 
CzermowTeGkie. 242'— Kenta papi.eroWą 95j60, 
Srebrna 9A30, attStryatjlia zl«f.ą= 113'3fl(, ],apiero- 
wa- 1LKLS5, węgierska złota 111'— . papierowój 
100 6ąwdukat o’(56, 20-fra.ukówka 9.1!)—, marki 
U 'V I—, ruble 1,23'g.

O sin tn ie  vviinloiiiGŚ(.:i.
A Betersbnrga piszą .m u: —

, Doniesienie Liuzeit/ Kolni^kirj, ii' car pod- 
(.-zasipoRytu swego w kdon ii oświadczył Besa- 
rzow;. W ilh^linm ^ iż Kni mi’śli o użycżjunu 
Francją ponmcy”}w jyypadek, gdyby poruszyła 

n^?y(“, AlzSbyi i I™t-aryngii. wywołało odpo­
wiedz wmaarerna, która sprawia tu wielh i -gen- 

przebijaA niej ogromna lfiechęć do 
I rfincyi. (iriiźdanin pigze; że polityka Kosy i' 
byhi, i .jest za^^Be te. sama. to jest nie w ywo­
ływać. wojny. a!o też nie unikać jej, gdyby była 
narziioaną. Ton pokujoyy pKO^ani^oJit-yl; i fo- 
syjsKiej " znany jejjt wszystkim . pąństwoni, to 
ti;ż .Tfttt było liawei żadmęj potrzeby sidadąć v 
Kilonii oświadczeń, o . których puenta Kol<$.ikn 
wsponmmki. /  wii i-kaj goryczą. wyyiiś;a id§A'm- 
ziLnmi o h rfi-nc-uzEu-li. w:y.rzuća im. że gci. w 
Kosy ) głód wyhueld, cni mii paloern nie rn.s/yJi 
i dinuero wezwani wprost,jirza? amba^adorawę 
ui. luohiyuiiit iinowa, ofiaiwyya.ji rnaiirrcli 2-f] ty- 
-sięcy J, aidv(J\\. -  ,.]\I y jednak — ińs/e (Jrafnht-
ina z ironią — nie v..|>iHśjjly sSł.io nic z tego.' 
Jesteśmy tak jak loku,je. k.óyym A>-, , larcza.‘ż(- 
pa-nowio ich. 1'raTiOuzi. raczą im pochlebiać." - 
Artykid sy,,j kiyńezy -GiAAnm, następujaca 
ir oi 11 czi ia u 'ViKg»r*^y mjńi ty i swoje dla' lłośyi 
okazali Francuzi praktycznie jak najimknii-j 
],.Zez krach nascop' pożvjH!ki w ILrrzr, - i je r iz  
pr-zez łon d a  lek •iO.OOO" tV;uik.’»w . 1

w  k tó r y m  p r o c e s  . s.ię 01.1-gmachu sadowi go
i  Ł &b p a .

Wiedeń 2-2L eżsrwcą. W  komisyi waluto­
wej tomiyk. się wćzcpnj żywa ilyskusya nad  
kwestyą pozostawienia srebrny( n guldenów w 
obiegu..

Minister finansów oświadczy], że w kwe-

Wyrok Sąd ii lu .ijcwego wiodrii kiogci poleca dc 
hic o a i iiiilnriii zasius.m ui u ustawy -leśli himicm 
blnej się zważ-i im rei i duch ubUiwy ku ochronie 
marek, należy wedle ogólnego ich wrażenia osądzie i 
upr;.y:omnić sobja st- now,.-ko zw.ykkjjo kupującego, 
nie zaś człowieka fachowego- przy ocenieniu kwesty, 
co w błąd może wprowadzę, zważać należy ni et j 1-

St\ 1 te j nalpży  dażyó do zajęcia tak iego  stano- ko na obraz marki, - ale także na inne okolicznoś i 
w iska. ab y  fluktuaoye ceny  sreb ra  n ie  m ogły  
nam  zaszkodzić. Z resz tą  srebrno  g u ld e n y  nie 
pozostaną wiecznie, w  obiegu, a g d v  st-osnnki 
sie w yklaru ją , powezmą, c ia ła  p raw odaw cze obu

elsgramy „Przeglart ! !
%

Wietleń 22 (p ryw jb  Z powodu sp o k i-'\gm e- 
uffli ro d z in y  K ism arków  ^Sridziną Hoyosów. 
będzie m iała A te S y a  jkszcze raz k J o p ó tv ^  ód-. 
w ieiLdnaińi L lsm urka, Dwoje bow iem  mvjbliż­
szy ch  k b t\v n j-ch  liTabiariki I luyosuwnęjj.tiz-iś h ra ­
b in y  H erb ert owej K isiuarkow ęj. a miarurwu-ie 
babka jbj h rab in a  K am ila lloyosow a i s try j 
lir. łm dw ik  H oyos, oboje miesżliąją.ey Av ( ira -  
o u ,'n ie  Ktctói być  w AiftthiM  na  ślnbio. gdyż 
h ra b in a  Kamila, jo s t 1 zgrzybiałą  staruszku  i 
nigdzie n ie  w yjeżdża. K Hit.  .Ludwik B o y  os le­
ży  chory. (Lwa* ks. Ś Ę J ia fk  przyTkok] 'ata- 
rtiSziSa 85 zariCS po skończepiu kura*yi w  ej w 
K issingan ,. ml wiedzi ja AV (‘rracu rn/.i m z nmvo- 
jiośluhioną wuirą. ( )liawifl.6 się należy , że od­
w iedziny t e "  w yw bm ć nroga jesżcf.e wię-ksze 
eI;si-esy,“" in iż T i w  W ietlnin. —gdyż G rac j*sł. 
ogniski<-m w szystk ich  w ielkogeiuntuiskieh agi- 
,tac .y i,’ii, iJ^roclowoy Tiieinieocy maja, tam  swój 
.'główuv piinlK oparcia.

Wieueń Ozerwca. (]irvw.) rl iitejsze sfery  
dyp lom atyczne zaprzoozają. pogłośoe, jakoby car 
rosyjski zaprosił (Josa*za.'! F ranciszka  Józefa, do 
siebie w gościnę.

Wiedeń 23 czerw ca. H r. Herh.ttrt l iisu ja rk  
/ J'żoną  w yjeehatj.w czoraj Ojłgodż. -5 po p o łudn iu  
do G zw ajcaryi. Bo drodze ziib-zyrii: ja .-ię kiika 
dni yv Insbrnkii. — -  -

Ks. Bisnńn k  -wyfedzie s tąd  dzisiaj poj po­
łudn iu  poeiiigiMB- ( >rient-.KxprSSs do Niemidc.

G dy ks. B ism ark j&ehai wczoraj rano do 
św ia ten i p ro testanck ie j, rzu c ił urn jak iś  c/Ao- 
wiok zwój pa-]iieróvc do,' powozu, de ila-fo poyeód 
do pogłosek, że na B:ikiitarka- urządzono ssamach. 
C złow iek ow. k tijry  rzucił papi&ry, jest praw do- 
poclobnifej obłakńiij7 i w spiosób przed-
lo ż y ć ' IJism arkow i jak ąś  prośbę. Kpchlano go do 
szpitala na, k l i n i k ę  psychiatryczną.

Bukareszt 2 2 'czorw oa. Ib-zywódzca 5»trori- 
n io tw a  lib o ra in eS o T ^B e t^ r  B ra tiau u , brat. zpiar- 
ł«sgp n iedaw no  .Joana BŚątiaim, nm aił w czoraj 
w.vL- roku  ż y lia . i

Wiedeń i S f  czerwca. Tzba posłów p rz j^ J a  
na-(W cżorajszem posiedzeniu p.ayagraly - s z v  i 
7Ś&V piiojękiu u s taw v “  prawnymi© budow lanym  
w rąz  z popraw kam i' PP- P *  ińskie^ó. lraphi i
Basfctaihi. 1 T -  ' ,j - ].

Bp‘ L  ii e g  e r  i ŚŃ h  1 ełs i n -g »  r  wnieśli 
in lę i - p e j l ic y e  z  'p o w o d u  n i e d z i e l n y c h  e k s c e s ó w  
u f i e z n y c l r  p rzy  p rz j-jeż T z ie -  B i s i t r a r k a ,  o so b liy #
,z .BPóyó.ijlu zachow ania się, połicyi, k tó ra r a n i ł a
k i l k o S S l u d ż i .  - I n t -e rp e .la n e i  z a p y t u j ą ,  k i o  d a l  
s t r a ż y  p o l ic y j n o j  p o le o e n io  w y s t ą p i ć  w t a n  
S ngffiJj i c z y '  n Ą r j s t e r - z a m i e r z a  d a ó  s a ty s f i ik c y ę
o b r a ż o n e m u  p o c z u c iu  j i r a w a .

P o d o b n e  in te ip ie l a c j^ j  w n i e ś l i  t a k ż e  p p . 
D o e t z  i B s r e n t h a r .  P .j ł-Ł u e g e r  w  in te rp ó la c ę y i  
sw e j-  z a r z u c i ł  p o iW . i  w ie d e n .  k i a j ,  że p o d ib zaK  
a w a n t u r  l i i e d z ie l i iy . - l i j ,  ołi.ą4>lh l b r i i t a l n ą  s z o r s t ­
k o ś ć  i w ś c i e k ło ś ć  g r a n ió & ic ą  z  .s z a le ń s tw c m . 
D o p u ś c i ł a  się o n a  k r w a w y c h  i h a n i e b n y c h  
c z y n ó w ,  k t ó r e  l io tm ę  p r z y n o s z ą  W ie d n i o w i ,  
g d y ż  .m ie js c e ,  w k t ó r e m  f o l io y a , '  s to c z y ła -  n -  
t a r c z k ę  z  p u b K c z .u q ś c ią  p o d o b n o  b y lO jd o  p o b o ­
jo w is k a , ,  a  w  lp rro y  m u s i a n o ^  z m y w a ć y - . b .rnk , 
z w iila m y K  k r v  ią . A B id o C zn ie  m u s i a ł a  p o l i c j a  
m ib ć  r o z k a z  d l a  j a k  n a jb a r d z i e j  b ł a h e g o  p o w o ­
d u 'z r o b i ć  u ż ;.y te k  z  b r ó u i .  H i t e r p e k m e i  o ś w ia d -  
ćżiy.li, sż& t w i e r d z e n i a  s w o je  p o t r a f i ą  u d o w o d n ić  
ś w ia d k a m i .

d a  y t  2 2  C z e r w ® . AA o zo .rą j r o z p o c z ą ł  s i ^  
p r z e d  t r y b u n a ł e m  s ą d u  p r Z j s i ę g k t . ] ,  w .’M o n t -  
b i i s o n  proę /.-s  p r z e c iw  K a .v a ''h o ljo w i o .z a m p r d ę -  
waji]it* p ię c io rg a ,  lu d z i .  A k t  o s k a r z e n i im z a r z u d a  
l i i w a e h o l p w i .  z e  w  y o k u  J.§S6 fżarna i-ilóy faT  R i -  
v o l l i e r i ’e g o  i j e f f l  s łu ż ą c ą ,  w  r .  1891 d w i e  « io - 

.S try  ^ l a r c o n .  w r e s z c i e  ■ w  s i e r p n i u  r .  1891 ] iu -  
S t e ln ik a  ż  ( ‘b a h ib l e s .  K a ż d e  z  t y c l i  m o r d e r s tw  
p o K c z e n e  K y lo  z r a b u n k ie m '- i  c h ę ć  r a b u n k u  b y ­
ła  i c h  m p t-y w e m . O p r iio z  t e g o  z a r z u o a ,  a k t  ,o -  
s k a r / .e n ia  L ’a v a c h o lo w i .  ż e  w  m a j u  L§91 w d a r ł  
s te  (1° g r o b o w c a  b a r o n o w e j  K o c h e t e i l  AV c e lu  
o l f d a r c ią .  t r u p a  £  k o s ę to A fn o ś e i .  k t f i r y ę i i  j e d n a k  
w e a T f t jn i f t /z n a la z ł .  I K z c iu  z  K a y a c lu i r e m  z a s i a ­
d a j ą  n a  ł a w a  o s k a r ż o n y c h  z n a n y  z  p a r y s k i e g o  
p r o c e s u  a y a r e ld s t . a  B c a l .a u  k o c h a n k a  ,jego_) S o u -  
b e r t .  J ^ o u o z a s  w y l o k ) w a n i a  Ja w v  d o k te J  .je c le ii z  
s ę d z ió w  p r z y s i ę g ł y c h  n a p a d u  e p i l e p s j i .  J fo , ro z -  
• p r a w y  p_owoTa.no 50 sv  i a d k ó w .  m ię d z y  n im i  
b r a t a  i s io ś tirę  R a T a o h o la .

R a w a c h o l  p r z y z n a j e  s ię  t j l k o  d o  j e d n d g o  
m o r d e r s tw a  d o k o n a n e g o  n a  p u s t e l n i k u  w  G h a m -  
b le s .  P r z y z n i t j a  s ię  t a k ż e ,  ż e  z a b r a ł -  m u  25.000 
f r a n k ó w .  „ M o r d e r s tw  o t o  —  t ł m n a d z y  s fę  R a -  
v a b h o l  —  p o p e łn i ł e m  z k o n ie c z n o ś c i ,  b o  b y ł e m  
g ł o d n y  i n i e  m ia ł e m  z a j ę c i a  . Z o K y s t r ę tn y in  c y ­
n i z m e m  o p o w ia d a  K a y j ć h o l  z  n a jd r o b m e j s z e m i  
s z c z e g ó ła m i ,  . j a k  m o r d o w a ł  d z ib -w ię ć d z ie s ię c io -  
l e t n i c g o  s t a r o w i n ę .

L i ln y  o d d z ia ł  w o j s k a  i ż a n d a r m ó w  s t r z e ż e

połów monarchii Stosowne decyznj co do 
srebrnych mjjńet'. obiegowych. Pożądana rzeczą 
jest f.akża jak na jiychlejśze zupełne usunięcie 
niehfbiańych dwudziestopięmp-centówek. tudzież 
srepmęj lhouety zdawkpw.ej.

Bruksela 22 czenyca. AYjbory ściślejsze 
v ypadij^ przeważnie ńa*j korzyść liberałów. 
Dgolny ]'ezultat \vybcirow jest. nasjęprjacy: 
Liberałowie mają w izbie deputowanych '(ib.” a 
w sęm.eie Bp mandatów, a strjftmidljwd-katolic­
kie ma w izbie 92. a w senacie -Bi pian- 
datów.

Poczdam 22 czerwca. A Azoraj wieczorem  
odbył sję w ’sali marmurowej nowego pałacu 
obiad gńjowy na ezość królestwa włoskich. Z r i - 
lireggóŁo nań około 1’oy osób!?Na1' obiedzie byli 
międ/.t, innyłni Oaprivi. wioski minister spraw 
zdgi-anieznj-eli Blin. jóneralny siKljutant Palla- 
yicini. minisKji; AfaVschall i w. i.

I D  obf& tb .ie  o d b y ł  s i f  A vieik i w e a p s t o y k  
]io -ląo żo .n y eh  k a p e l i  ^ w s z y s tk ic h  p u ł k ó w  g w a r -  
dyjskicii.

■ Berlin 22 C z e rw c a . P o  w c z o r a j s z e j  p a r a ­
d z ie  w o j s k o w e j ,  o g ło s i ł  c e s a r z  A L iL hciu i za irę - 
c z y n y  k s i ę ż n i  J T  p r u .- k ic j  A ła lg o r z a . ty  z  k s i ę ­
c ie m  h e s k i m  i h y d e r y k i e i n  K a r o l e m ,  s y im n i  
z m a rJe g '0 -  i a n d g r a i a  lie -isk iego  F r y d e r y n a .

Wiedeń 22 c z e r w c a .  PodciJsas w c z o r a j s z e g o  
o l i ia d u  w  p a ła c u  l ir .  P a l i ł y  'e g o ,  ’ m ia ł  k s . B i s -  
m a r k  m rrw ę  f c a s t o w ą .  w  k t ó r e j  w s p o m n i a ł  o 
s w o im  w ie r n y m , ,  n igd y  n i e z a p o m n i a n y m  p r z y  - 
j a c i e ln  ś. p . h r .  J u l m s z u  A n d r a s s y m .  k t ó r e m u  
g ł ó w n i e  z a w d z i ą e z y ć  n a ło ż y ,  ż u  p o l i t y c z n y  s o ­
ju s z  a n s t r ó - iu ie n i ip c k i  p r z y s z e d ł  flo  s k u t k u .  P o d -  
w i i ió s l  t a k ż e  k s. l h s m a r ń  w  s w e j  m o w ie ,  ż e  z a w ­
s z e  ż y w . l  d i a  A r is l r c -A B e g ie r  s z c z e r o  s y m p a ł y a  
i d o  . - m i e n i  je z .a d iip w a , g d y ż  n a t u r a l n e  i n t e ­
r e s u  ł ą c z a  m .r o d y  o b u  p a ń i t w .

P r z e z  l i ś ły  d z ie ń  w c z o r a j s z y  n i e  w y c h o ­
d z i ł  L i s m n r k  •/ m ie s z k a n i a ,  d o p ie r o  o  g o d z in i e  
u  p ó l  J o  i d  w ie c z o r o m ,  g r ly  At a l l u e r s t r n ś ś e  ! 
by la j u ż  wi© p u sK g  w y je ó jh fd  w  p o w o z ie  d o  
JT iU ftra f  i ]®  c i J o g o d z m n c j  p r z e j a ż d ż c e  ]< o \f ró -  j 
® ł  d o  p a ł a c u  l i r .  B a l f ly 'e g '0 .

Poc2tlam 22 czerwca. N a  wo2orajszyni obie- 
dz.ii) gal.Owym wzniósł cesarz AATlhchn toast na 
ćzesc królestwa włoskicłi i ]>olożyl w nim na­
cisk nu sfoSiinki, łąCząee dynaśtyę Uolie.iizoJler- 
m.iw z  ityiiastya sabaudz.ką. K ró l Ihunhert o d ­
powiedzią i serdecznym topstein na, cześć eoSa.r- 
siwa luemieCirich.

*^aryż OzerwCa. Dwaj adiiii’us;a'a(orowi( 
tutejszego towarzysi \v a  dla wyrobu iLmainitu 
popełnili olbrzymie malwersacje i wyrządzili' 
przez ,me Towarzystwu szkodę na p.ioć milio­
nów franków. Administratorami tymi są: były  
prefekt i senator Giffiart Legay i niejaki A l ­
ton. liyly ajent publicystyczny towarzystwa pa- 
ń a io s k i e g o .  Legay uuieki ż  Patyżu. •. ą  ]ĄpUina 
podoi ino jiwdąziono.

Konuantyncpol 33 czemyea. Ilrzudowijie 
donoszą ża zbuntowani Arabowie poddali się  I 
i na jwybitniejsi pK-jkowie aralttskicli plemion zło- | 

.Żyli w Mceco reprezentantom wiadz tureckiej 
zajiewnienie wiernośei i ulcg-Tości.

Wiedeń 22 c z e r w c a .  O b ic g ą  t u  p o g ło s k a ,  
ż e  lra. B i s m f t r k  p r z e d ł u ż y  o j e d e n  d z ie ń  s w ó j  
p o b y t  w  \Ar i» d n iu .

Be lin 23 ozerytgjp i Brin i Capiłyi złożyli 
dziś eobid wzajcmnje wizytą-.

Capriyi dał jśniadanie na. cześć Brina.

jiikoto: na kolor marki, ojmkowaine, firmę i wielkość 
pakietu towaru i t. p Iastytuc-ya I z ś bliżej nie 
uwzględniła i nie zbadał i postanowień duchowi i 
istocie ustawy odpowiadających podczas gd) takowe 
przy osądzeniu okoliczności, zdolnych do wprowadze­
nia w błąd, mus/ą być uważane jako rozstrzygające 
zasady.

Ten wy ok został tedy jako ze stanowiska usta­
wy mylny, zniesiony. Temsamem rozstrzygnął Tr)i>. 
kasacyjny zasadniczo, iż przestępstwo ustawy ku 
ochronie ma ek zachodzi nawet wtedy skoro przy na­
śladowaniu marki używa się n.wet zupełnie inne-go 
obrazu marici, co dotychczas w świecie kupieckim 
uważano jako nic karygodne.

AANłączną sprzedaż masy francuskiej tego po ■ 
wsze linie jako najleps ego uinauego s odka do osią­
gnięcia i utr/.ymania ładnych podłóg, na Lwów i Ga­
licją ma p. ALOJZY HUBNER w miejscu.

" t  . 3065 1— 1

Dr. A m tosl R o łc k i (Berger) 
s p e c j a l i s t a ,  n r i e s e k a  o b e c n ie  ul. Ziiroro*iezii) 5 
r.aprzeciw ynm ;ckiu S o k o le ,  partoi. Jego p o ra a n il
dla me czy-jn (dawniej 4) kosztuje 1'20, i l r  z»mu.jsco<rycii 

(dyskrtini?) złr. 1'5 i. Ordynuje od S—5 po pnli-dmr
31 O 3—10

P e c j z i g f k L t k t f a n i i e
Za szlachetne i energiczne z&.ządzenit w sprawie 

umoialnienia lu tu  przez Jasr.ia Wielmóżaego Fanp Ordy­
nat* Tadeusza Czarkowskieg—  Golejewskiego, .k. Starostę 
loowskiego, jakoteA za szybnie p.zepr/.ra izenie rozporzą­
dzenia p^złz Wielmożnego Pana Edwarda Zawistowskiego, 
ck. Sekretarza Ltarojcwa, ikładaja podpisani gieookie 
podziękowanie. '

Dmytrowice dn i  10 'zerwca LSż. 86 O I—i 
A s. Jh lirm  Tw ardic tr iaz ,  Piotr K ra jk o tc sk i ,  

prohosTcz nauc/.y Jel.

Z m i n a  p o m i e s z k a n i a .
Homeopaia M. Rcscnkranz

ltczy za ponurą najnowszych metod bomeopatyrhnych cło- 
roby wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 
cierpienia. Ordynuie od 9—12 i od 2.- 5 gods, LWÓW 

ul Batorego 6 (dawniej Ilaliclra). 8620 8 O

".tao ta i urn Ul—  ni mmi aauta

. P r z y j e c h a l i  e ^ c  I w o w a

dnia 22 czerwca.-, 18&2.
 ̂ i i  1 l ' L b tiuT yR lA L . T. A th I I i t i '  z Sorob. 

•J. L eibo^itzta JasS,  ̂ [ Kaps z Stiyja. S. Soj­
ka z Kzeszuwa. O. Ńóarzycki z Mogielnicy. M. 
Kinnałinain, z Licżkowiec. B. Fortuna z Tar­
nopola. L. L&nderer V Ołomuńca. B. Diłatowski 
z łnudów. 5L hr. Llerborstein z 3’arnopoła. Ex, 
br. Kipp 2 Tarnopola. S. Engelmann z Kalisza.

. HOTEL ZOliZA. A. hr. Cotnar z Pod- 
kaniicnia, AA Po.strusłci z AATijniłowa Si. Tu- 
stanowski z Zurawna.

HOTEL ERANOIihSKI. llrnbia .T. l'otocki 
z Rymanowa. A. AAi.micka.jz Turn.dl P. Muller 
Tyrolu. E. Korney z Berlina. Kv'H©nisz z Krakowa. 
T. Bryliński ,a łwakow.a. H. Ghyczcwslca z Rosyi. 
J. Kilawitsch z Rosyi. Dr. S. Sochanik z Wiednia. 
S. Storn. 8. TrintsC-haL, Ki Stffinfeld, A. Schwarz i 
S. AA olf z AATednia.

Wszelkie papiery wartuściows, jakuto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sp rzedaje  po najtańszym kursie  w e L w ow ie

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
Dora bmk >wy I ksntor wymiany we Lwowit.
Wydairnlctwo nizłty losowiń ,N*dzieiii“! Pre- 

snmertita rocr.aa zł. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560

D p * K ii.  S « j i < | t k i e w i c z
speeyalista chi rób weneryoznych i skórnych  

.  lekarz szpitai.a 
3501 ordjnuje od 8 - 5  ulic* O.miańska 1. 29.

M . J  D W A 8 Z
dom  b o a fe o ^ y  '  k ^ n ti» r  w y m ia n y  

we Lwiowfd, uh. H Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekte i mo­
nety po najdokładriiejarym kursie dziennym. 
Zlecenia, z prowincji w y k o n u je  niezwłocznie 

bez doliczenia promzji.
Główna reprezentacja dl? Galicji naj­

większego i naj bogŁtszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie ,Thb 
Mutual . Rak /.ałoŻLiua 1?4‘2. 2768

irSttWitO" «

T e l e g r a m  j i ^ ł d o w ? .
AATedeń dnia 22 Czerwca Łfodz. 1. mim 40.

TSła. e s ł a u e .

A kcye kiud. 318K2 
A l piny GlLtiO
K re d y ty  węg'. "360'75 
A ng lo b an k i 15-j'BO 
•Uniony - 24S;—
L udw ik i 2LL77)
S ło fd b an y  292. 
Tjom bardy 10&B7 
L osy furec-kie 4.L9U 
Stoafcsbahny 305'37
0  z ern i o w i ec k i o 243' 30

Usposobień ii

AA"(̂ g. kolej półn. 
w schodu. 197' —

W iedeńskie losy 
kom. 159.50

A kcye  ty to ń . '180-— 
G al. obi. m dem . 104'75 
E lbeflia le  240'—-
L iinderhank i 225'2-0 
K en ta  zł-, w y t. 
B ankvei'c iny  
R en ta  węg. p. 
łkuble 
■ stałe

I m * —
u  (i'40 
L )J'70  

: 122-75

0  t.en tak powszechnie tutaj zaprowadzony i 
wszystkim gospodyniom niezbędny arttkul, toczył się 
we Wiedniu • ługi i trudną proces, w którym przy 
zakonuzeniu frybuiial kasacyjny wydał bardzo ważną 
dla świata lupieck ego decyzyą, którą czytelnikom 
naszym do wiadomości podaehuie omieszkamy 'Spóh 
liik firmy Sch eidęr & Comp. iN. Hundstburmstrasse 
141. i I Iłerrengasse 10) Józef Selm ider wniósł 
byl oskarżenie przeciw producentowi towarów 
nic.zycli Konradowi Baumgart-ucr, że tenże ostntm na­
śladuje jeigo marlrę dla, poszczególnego gatunku masy 
do zajiuszęzania posadzek. Przy pierwszej ro 7praw.e 
skonstatowano, iż obaj fabrykanci swoje masy do za-, 
puszczania posadzek w puszkach blaszanych o tej 
san ej formie i wielkości w handel puszczają Zlot.o- 
czerwono odrukownne puszki hnny Srhyeide & ( o. 
zaopatrzono są puklerzem na sp.osób h. rlm \> Któi e- 
go środku zuachóAzi się jako mark^odironną, stojącą 
niewiastę miotłą zamiatajacą. prdczas gdy puszki 
przeciwnika zawierają dokładnie te same słov a i ro­
dzaj druku z ta tylko rażnicą, że jako markę oka­
zują klęczącą dziewczynę v  czworograniastym sz 1 
ozie. AYiedeński sąd krajowy uw- lnił Baumgartnera, 
ponieważ ustawa ku ochronie marek, chrom tylko mark1, 
podczas gdy między oboma znakami zachodzi taka 
istotna różnica. *e kupujący takową, łatwo spostr edz“ 
Tno>'a. W s k u t e k  •'zażalenia nieważności fi my Schnei- 
dra & Oo. przez dr, Wincentego Bergera wniesionego 
o r z e k ł  Trybun ł  kasacyjny pod przewodnictwem pre 
zydenta dr Stremayera:

Wyrok i uwalniający znosi się i zasądza się 
Baumgartnera n r  grzywnę 109 złr. na rzecz m ę ­
skiego funduszu ubogich w AViedniu, ewentualnie 10 
dni a eszt-u i 50 złr. odszkodowania na rzecz oska 
rzyciela pr; watuego. Motywa wyroku które obecnie 
stronom na pism e doyeczono, opiewają co do istoty 
jak następuje :

LWÓ.V. 2  Izliy handlowej 2'2 czerwca 1892. 
1. A kcje z.a sztukę, 

bez kuponu bieżącego
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. L u d  200 li. tv. a.
„ Iityo.w.-czerajas.',. 2 0 0  zł. w. a„

Banku hipoteez. galio. 200 zł. w. a.
„ kredyt, galie. 2 0 0  .z® w. :i3

Linti/ zastawne, za 100  z ł
Banku hij). galic. 5°/u 40 „
Banku hip. galic. 5"/,, z 10"),,' pi'. 
Banku hip. 4 , ; ° )0 w a. lok. w 50 lat. 
Banku ki'ajeW’ęgó;, 4 ' /2 °/0 wa.
Tow. kred. galic. 4%, niaokr.

4 "/o 
4'
4

o
W  3 

,« ł  i.
5 8 " ‘

Z. G. kr. wl. (da-w. 6^j) j w likw.
% % ............  GL w. f>n/0)

4. (Jllij/i ta  100 z 
Indemnizaeyjne galic, 5 pic, m. k. 
Galic. fund. propinacyjnego 4H/0 
Buków. fund. propin. 5JL w a. 
Kom. banku kraj. 5 pre. tv. a.' I en:. 
Rożyefzka kraj. z r. 1873 ż ]>r. w. a.

„ J8B-3 1 lj 2 %
5. l.osy.

Losy miasta Krakowa . . . .
l j  ,5 Stanisławowa . ,

6. Monety. 
Dukat holenderski . .
Napolepndor j ..' i  |  ..V. f-n^n 
B6łim]j&i'\ ał rosyjski 
llulje'1 rosyjski ,srehnic 

n n papierowy 
100 marek niemieckich

])l.ic-ą żadaja

213 50 216 50
243 — 240 —
.335 — 340 —

zł.

2 1 0  —

101 — 101 70
107 50 1 OS 20
98- 25 98 95
98 50 99 20
9G 80 97 50
95, TO 95 80
99 40 1 0 0  10

,94 70 
j zł.

95 40

60 — 02 —
53 —

i
55 —

104 40 105 10
94 — 94 7 0

100 50 1 0 1  2 0
1 0 0  — 100 70
104 50 --- --- -
97 00 9» 30

v22  75 24 75
2 9 ,5 0 BI 50

5 M 5.72
9.45 9:5*5
9.70 — .—
1.24 1.34

, 1 -2 2 - 1.24—
w 58.35 58,90



P O W I E Ś Ć
nrzea

P a ^ ł a  sJ-.A.ig-rena.oM.'!:. 
rtumaczOLa przez Leopolda Czapińskiego.

TOM L 
(Ciąg dalsjy).

— Ależ był tan chory... — odrzekła Magda 
fifaa.

— A dawniej? Czyż kiedykolwiek popieścił ją 
lab spojrzał na nią,, choć przecież taka ładna! I 
to wszystko pod pozorem, źe chciał syna! Jak 
gdyd.v to można wybierać z te^o co Bóg daje I

— Pokocha ją z czasem. Mężozyzai mają mną 
naturę, potrzebują oni pierwej przyzwyczaić się 
do dzieci, zanim je pokochają.

— Mi i 3 bię zdaje, źe pan hrabia nie przy­
zwyczai się nigdy, dla tego, te zawsze kocnał 
tylko samego siebie.

— Cicho bądź, j'o"siu; pamiętaj, że to mój 
mąt, a tw_>j pan. PowinnBŚ go szanować.

I jakby dla przecięcia dalszych narzekań 
srpj siostry mlecznej uchyliła firanki kołyski, w 
której z zarumień oną twarzyczką i zaciśniętemi 
piąsteczkami spała drobna istotka, dwumiesię­
czna jej córka. Nachyliła się i ostrożnie wzięła 
ją na ręce. Dziecina nie przebudziła się.

— Weź świecę i idź przedemną — rzekła Ma­
gdalena do swej siostry mlecznej.

Hrabia spostrzegłszy Magdalenę wchcdzą- 
cą z dzieckiem na rękach, zabolał z gniewem:

— Więc jeszcze nie śpisz 1 Znuży cię podróż i 
później powiedzą, że to z powodu mej choroby 
je3teś taka mizerna! Lubisz pozować na nieszczę­
śliwą i prześladowaną 1

Oczy hrabiny zaszły łzami.
— Wszak powiedziałeś mir bym przyniosła ci 

Leonjp — odrzekła łagodnie.
— Ja? Śniło ci się chyba! Wiesz dobrze, że 

p;e znoszę tak:ch małych dzieci. Później, gay 
wyrośnie, może ją polubię, ale nim to nastąpi 
niech nią zajmuje się niansa, a ty lepiej zrobisz, 
gdy będziesz więcej pamiętała o mnie.

Magdalena oddala dziecko Joannie.
— Odnieś ją do kołyski — rzekła pocichu.

Oczy giskonlri błysnęły oburzeniem. Po jej
odejściu Magdalena zbliżyła się do łóżka mętł<.

— Cz^gc ci potrzeba? zapytała.

— Wszystkiego. Tyzanna źle prz/rząazoua, 
światło lampy nie dagę mi zasnąć i poduszki uło­
żone za nisko.

— Mo e się podniesiesz trochę. Tak, dobrze. 
Lepiej teraz?

— Zdaje się, że lepiej.
— Może zagasić lampę i zostawić tylko lampkę 

nocną?
— Dobrze.
— Jeśli chcesz, to pójdę teraz do kuchni i 

sama przyrządzę tyzannę.
— Nie, nie. I ta będzie dobra Idź teraz spać. 

Powtarzam, że nie chcę, aby po przyjeździe do 
Gaskonii mówiono, że cierpisz z mego powoda. 
Będzie to ala ciebie przykre, bo ty lubisz skarżyć 
się i chceBz by litowano się nad tobą. lóż już...

Ostctnie słowa wvrzekł tonem tak rozkazującym, 
że młoda kobieta, nie rzekłszy ani słowa, odeBzła 
od niego.

Aie zaledwie weszła do swego pokoju maska 
łagodności pbkrywają_j  jej oblicze, spadła, od­
krywając rozpacz i zniechęcenie.

— W;ęc nic, nu go nie wzruszył — szeptała. 
— Ani przywiązanie, ani troskliwość, ani poświę­
cenie 1 Podejrzliwy, samolub i niesprawiedliwy za­
wsze! Jaką drouą trafić do jego serca? Do 
serca?... — pow!órzyła po chwili — czyżby Jo­
anna miała racyę, mówiąc, że go nie posiada?

PRZEGLĄD z dnia 23 Czerwca 1892.

Po chwili milczenia, jak gdyby zgorszona 
temi słowami, dodała:

— Złe myśli mnie nachodzą; nie powinnam 
tak mówić. A zresztą, choćby go nie miał, po­
winnam spełnić mój obowiązek.

Rozeu ałii si( i leżąc już w łóżku szeptała 
dalej:

— Cóż mnie zresztą obchodzą cierpienia obe­
cne?... Mam córkę, a ona kiedyś wynagrodzi 
mi je Bwoją miłością...

Strudzone, gdyż przez trzy doby nie roz­
bierała się i nie spała, pomimo cierpień zbola­
łego serca, pogrążyła Bię wkrótce we śnie głę­
bokim.

Cały pałac ogarnęła ciemność i cisza. Lo­
kaj, pozostający do północy przy p. de Cypihres, 
na rozkaz jego odszedł na spoczynek do pokoju 
sąsiedniego; godzina druga wybiła na zegarze, 
gdy wtem jakaś postać biała weszła do pokoju 
hrabiego. Miał i tę samą figurę co hrabina, taki 
sam biały pegioir kaszmirowy; była szcza; łą, wy­
smukłą i tego samego wzrostu co nrabma; biała 
koronkowa chusteczka okrywała jej głowę i za­
słaniała twarz.

Postępując z niezmierną ostrożnością, jak 
upiór, zbliżyła się do łóżka.

P. de Cypieres leż>ł nieruchomy. Cichy od­
dech jego poruszał kołdrę powoli, regularnie.

Słabe światło lampki nocnej Jnie dozwalało widzieś 
zasłoniętej firankami jego twarzy.

Tajemnicza p- siać zatrzymała Bię pomiędzy 
łóżkiem i 1> mpką, zdjęła bez szmeru pokrywkę 
naczynia i wpuściła coś do gorącej tyzanny.

— Kto tam?— zapytał p. de C/p eres na pól 
przebudzony. — Czy to ty Magdaleno?

— Ja — odrzekła po cichu młoda kobieta, 
zbliżając filzankę do ust hrabiego; wypij to, bo 
już druga godzina.

Wypił machinalnie i opadł na poduszki, mó­
wiąc:

— Dziękuję; ale idź spać i nie przeszkadzaj 
mi więcej; jestem senny, a sea znaczy więcej niż 
wszelkie lekarstwa.

Młoda kobieta nic nie odrzekła i wyszła 
temi samemi drzwiami, któremi weszła, t. j. znaj - 
dującemi Bię naprzeciw drzwi wiodących do p - 
koju Magdaleny

Hrabia, któiegc głowa głęboko spoczywał* 
w poduszkach, miał przymknięte oczy i aie wi­
dział jej wcale gdy odchodziła unosząc z so'ą 
fiuznnkę, w której podała mu lekarstwo

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z a m k u  i  n e i e  i a c l i  u n k ó w

Towarzystwa CTsaJeamego Kredytu
W KRAKOWIE 

i Fili we Lwowie z  dniem 31 grudnia 1891 r.
Aktywa. M a e lm r-e fc  b i l a n s u  z  d n i e m  3 1  g r u d n i a  1 § I *1 r . Pasywa.

Gotówka w kasie 
Weksle Członków 
Rachunek bielący

ZL zł. Złr. c t .
4 59.900 21 Udziały członków • • . 783.324 56

2,474.966 01 Wkładki na książeczki • • « 1,446.262 29
158.159 60 Weksle reeskontowane • • 337.315 —

Procent od wekBli pobrany na rok 1892 • • • • 15.568 16
Fundusz rezerwowy . • zł. 16 664-63
Procent narosły w roku 1891 * 916 58 J 7 581 21
Saldo zysk • • 72.974 60

2  6 7 8  0 2 5 82 2,673 025 82

S tra ty . U a c l i u n e k  z y s k ó w  i  s t r a t . Zyski.

Procenta od wkładek na książeczki
„ od weksli reeskontowanych i Lombardu
„ dia funduszu rezerwowego

Kuszta administracji: płace, druki, czynsz, koszta prawne i t.
„ „ podatki i należytości .

Odpisana należytości wątpliwe
Saldo zysk . . . .
Przeniesienie z roku 1890

zł. 53.974-60
19.000-—

Podział zysku:
6% jako dywidenda od udziałów Członkom . *ł. 

19u/0 a tantiema dla rady nadzorczej . „
W io  » p n Dyrekcy’ . „
Na fundusz emerytalny . . „
Przeniesiono na rok 1892 . . „

4u.507 ct. 44 
5.397 ,  46 
5.897 „ 46 

672 ,  24 
17.000 „ —

zł. 72.974 .  60

Złr. ot.
62.165 77
11.231 44

916 58
15 996 83
11.542 06
4.062 56

72.974 - 60
178.889 84

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1891 
W roku 1891 pobrano .

Na rachunek roku 1892 odpada 
Pozostaje na rachunek roku 1891 
Procent, od rachunku bieżącego 
Przeniesienie zysku z roku 1890

16.454-89 
142 568-11
159 023*— 

5.568"16

Złr. ct.

41.454 84
16.435
19 000 —

178 889 84

Przychód. W y c i ą g  z k s l a g  k a s o w y c h  l a  r o k  1 5 9 1 . Rozchód.
Zir. ct. Złr ct.

Saldo ,rotówki z roku 1890 . . . . . 95.199 01 Udziały zwrócone . . . . . . 68.560 63
Udziały wpłacone w ciągu roku . . . . . 1 8.928 70 Zwrot wkładek ba książeczki . . . . . 2,197 112 98
Wkładki ua książeczki . . . z ł .  2,239.179 47 Wypłaty na rachunek bielący . . . . . 6,369 984 97
Proceat skapitalizowany . . „ 52.504 71 2,291.684 18 Weksle eskontowane . . . . . . 9,094.232 05
Wpłaty na rachunek bćżący . . . . . 6,056.975 - Spłata weksli reeskontewanych . . . . . 1,394.316 85
Wekałe spłacone . . . . . 9,004.279 04 Procent od weksli reeskontowanych 11.231 4 4

Weksle eskontowane . . . . . . 1,627.981 85 ,  „ wkładek zapłacimy . . . zł. 9.651-06
Procent od weksb resskontowanych . . . . 142 568 11 a ,  B skapitalizowany . „ 52.504 72 62.1 '.5 77

i Proce A od rachunku bieżącego . . . . . 16.435 — Wypłacona dywidenda *u rok 1890 34X41 43
i R tantiema za rok 1890 . . . . 10.398 7*

Koszta sdministru cri . . . . . . 15.996 83
Zapłacone podatki i należytości . . . . . 11.542 06
Odpisane należytości . . . . . . 4.062 56
Na fundusz emerytalny urzędników . . . . 501 36
Saldo na rok 1892 . . . . . . 39.900 21

19,314.050 89 19.314 050 89
1

v36'27 1*1

Kra tów, dnia 31 grudnia 1891 r.
D Y R E K C Y  A:

Z Słonecki, M. Łęikowskl, H. Kieszkowskl.
Naczelnik b iu ra : K ro eb l.

Fr. Jasiński,

KO M I S Y  A K O N T R O L U J Ą C A :

W Gnoiński, Włodz. Gniewosz, Stan. Komornicki,
Ign. Głaiewski.

Dr. Wład. Krainski,

D r o b n e  o g i o s i c n l a
p a  % i i i t y  a ś  f j r u « i . __

_ Pcjzukiwana kon wersa-ya frau- 
uuaka codziennie z r o d b itym  
F  ancuzem lub Francuzką. W a­
runki A. Z. post. restante

3 6 ’ 9 1 — 2

Naiwlększy handel maszyn do szy ­
cia nietylko w kraju, ala w Całej 
Austryi wybór z 12tu fabrys ręcz- 
ue oingera po 28, 36, 40, 48 z r. 
aożue Singer a po 50, 42, 50, 
55 dr. ratami po 4 złr. miesięcz­
nie, g  tówką 10u/# taniej Józ-f 
[wanicki, Lwów, Eotel Zorża, K ra- 
ków R yn*1* 1. 25. 3 ii? 23-?__

Taniej ,iak wszędzie
poleca 3623 1 — ?

ALOJZY HUBNER
Lwówi Rynek 1. 38 

Hsg&rj kompletno i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe lla położnic. 
Ceru V tumo.e dla dzieci.
Podkładacze podasz.ro we dla cLorych. 
Klyŝ yr] jnu'owe i cynowi.
Plaezeaski lo isauia 
Jfodnsski gumowe do napełniania po- 

wieszam.
Katetery L botjgies kauczukowe i meta­

lowe. — Obciągacze mleka.
Wata Dra £ rjnsa  i wszelkie inne. 

A r t y k u ł y  c h i rw  ■> ■>«

Pro«ess!o in Solomnitate
Corporis Christi

d o m i n i
w formacie w i e l k i e  f  >Ho oprawa 
w *on*owe p łó t n o  »ng*H8 I*, 
- a lu c  i cm  n *  w ie r z c h *  bar-

<ko ozdobnie w cenie 6  rfr* » 9
m» na sk ład  Je i poleca

Księgarnia ka oiicka
Ora Wład. Miłkowskiego

w Krukowi*-.
2840 6 - 6

iKompletna Bielizna
Damskie: Koszule, Kaftaniki, 

i Ipodnice, Majtki, Fartuszki 
MĄ. kie: Koszule dzienne i nocre, ► 
t»*lesony, Kołnierzy, Manszety. 
Dz: joinne i Zoszulki, Kaftamczki ' 

ócz, , Kalesony, Spódniczki, 
l,oŚ3iel, Pr*eści*T£ la, Poszewki
własnego wyrobu z najlepszigo mate- 
ryalu w najnowszych faunach joleca 

po najniższych cenach

M. B łłabana Następca

M Ludwig
Lw ów, plac Maryacki liczba 8 .1 

2851 3-?  !

Wyłączny skład dla całej Galicy!

maszyn i narzędzi dla 
uprawy roli

A  R u d . S a c k a
w r i a g w l t s  pod IdpsUam.

N. A. Buber« Synów
we Lwowie, ul. J  gieL.ońjka L 13. 8593 8 8

tkładon/e w  zapasie d en n ik i i op isy  g ra tis  i fra n c o

Skład kawy Artura Kośclcklago
pod godłem ,S y r Iu * z “

we Lwowie, ul. Ossolińskich L U . wchód 
także z ode: Ciche; poleca tylko » hJ-
l e p « v 1 . .  ta .  k< po ceaach har­

townych. S64& 2—4 
Sp-zedaż komisowa w .ndln Kolonial­

nym Alberta 8zbowrona Lwów, plac Ma­
ry w. ki 1. 7

Dla przyjaciół oświaty ludowej!
poleca się

„Czytanki dla ludu“.
Czt nka L (»tr. pt) już w t s . i zawierz. O zabobonach. — Dwaj braci*’ 

(powiastka). — Żywot blog- Kunegandy — Dawne ewrezaje . obyczaie w Poler 
O dawnośd rolnictwa. — Zapalctywość i, rniewie (powir-tfc. i. — ilodka trud**1 
a szczera prawda. — Dręczenie zwierząt - O modlitwie: Anioł PańskL ^

Cena jednego egzemplarza 15 centów. Kto kapuje naraz 10 egsaopirrzj, 
aa egaempla ry ko po 10 centów. Wysyłka nascępoje tylko za poprzedniem nad®' 
słaniem należytości .

Do nabycia a wydawcy pod adresem K * . M . D a la r a y n i ld  w Krak er*"1 
nl. Pijarska 1. 5. 8653 jl—4

1? l k D O I
znikają zupełnie w  przemąąu 
7 dii- używająo znakomitej a nie 
*zkndliwej pondy Dr. Christoffa. 
i nie występują ju i w ąoej przez 
orły sezon 'etrn. V należy 
tylko prawdziwej zielonem la­
kiem zapieozętowanej fiaszeozki 

po '0 ct 
Had ™ ■ K aro lew sk i, dro 

«—rrja Lwów. 8047 24-24

I n c d - r c ł u  do wszystkich dzień 
l l i a t s r d i y  niW w  w kraju i Ł
granicą przyjmuje C e n  , w in ę  Bid  
ro O g ło t t e ś ,  L w ó w , K o p e r ­
n ik a  11. 3647

Znany nieszkodliwy a jedyuY 
środek przeciw cierpieniom zębot*

M a  1 . 1 ,  i  5

znajduje się iuż obecnie w 
p. J. Wewiórskiepc Lwów, ul 
licka 1. 3. w fluzeozka, iix pa 26, 
45 i 1 złr. 15 ot. do nabycia

8658 1 -8

Centralne w ujków
prowlneyi Lwów Kopernika 11 %

3647 *

Odpowiedzialny redaktor: W s z c la iw Papier Braci ł ijałkowskioh w Białej. Ą d rukaju i nar. W. Manieeaiego. Zarząd *ca. W alenty Hodak.


